
1 t r . f £ 3 .  —  5 . Cena 15 groszy.

GLOS POBORSKI
l e n u m e r a t a m l e j s e o . a :  Prsy odbiorze w ekepe-dyefi 

IJ30ZI. w agentura oh miejscowych miesięcnde 1 86 Zt, przei pocztę p n  /  
'zamówieniu przez ekspedycję naszą 2,06 Z1 w prost na --oczcle iub u listo 
wego gwartalnie 6,48 71, miesięcznic 1^6 ZI, dla W. M. Gdańska 2,5 Guld. 
|Gd — pod opaską w Polsce 8,BO Zl, do Gdańska 4,00 Gnid. Gd. do Francji 
16 fr. (z wysyłką co drugi daień 13 fr.) do Angl ji 6 nhll., do Stanów Zjedn, 
'80 cent. W razie nieprzewidzianych wypanków, jak strajki, przeszkody 
techniozne itd. prenumeratorzy nie mają prawa tądania niedostarczonyra 
numerów lub zwrotu prennmeraty.

P . a o h u n e k  b i e ż ą c y .  B a n k  P o w i a t o w y  Grudziądz, Bank 
,Zw. 3póŁ Zarobk., 1 uizlger Prlyat-Aktlebank, Gdańsk i Grudziądz, 
Bank Polski Grudziądz. Konto czeków: Gdańsk nr. 2980. Konto pocztowe: 
Kasa Oszczędności,Oddział w Poznaniu nr. 201 198. Miejsca płatności 
wykonania Grudziądz.

Ogloaaania i Polaki, wieesi. wy5 kości mUims#& w dzi is ogłoszą  
nilowym na stronie 8-łamowej 12 groszy, w dziale reklamowym na stronie 
1-3 <*m. przed tekstem 9 0 groszy, wśród tekstu 60 groszy, za tekst*o. 40 gi 
dla WoL"\ego Miasta Gdańska zriars, m/m S-łam. w dziale ogłoszeniowym 
j ,i2  GukL G(L, wiersz m/m. 3-łam. przed teketem 0,90 Gnid. Gid wsróo m j  tu 
0,50 Guld. Gd., za tekstem 0.40 Gnid. Gd., dla Niemiec dochodzi 50*/, aad- 
wyiki dla reesty zagranicy 100°/0 nadwyżki. Za tłomaoz*n a 20 -' >cent 
nadwyżki. — Bachunkt są natychmiast płatne — Adn ittlstraeja nie* 
przejmuje odpowiedzialności 2a terminowe umieezezenia ogłoszeń.

Bękoptaów nadesłanych aie zwraea się r

Dyrektor przyjmuje ed godi. 10-te do 11-4*] przed południem. 
Bedaktor Naczelny przyjmuje od godi. IX—kej do 12-tej w południ*

Red kac ja  « A d m in istra c ja  
Q ro b le w a  27/29. Grudziądz. czwartek, dnia 28-go maja 1925. T ele fon  nr. 5 0  i 51.

Społeczeństwo a stronnictwa.
Uwagi z powodu Kopwresu Chrześcijańskiej Demokracji.

róc1 ogromnej większości bezpartyjnych oddawna 
jics ujawniła się powszechna niechęć ku wszelkim par­
tiom poetycznym Niechęć ta byłaby zjawiskiem zro­
zumiałem, bo przedewszystkiem par tyj politycznych 
mieliśmy i jeszcze mamy zbyt dużo, a programy ich nie 
odipowładają bądź tradycjom, bądz potrzebom, jakie z 
nowego staneu rzeczy się wyłoniły. Co więcej, robota 
różnych stronnictw była nader słaba, nad dobrem pu- 
bhcznem, państwowem górowały często ciasne ambicje 
i interesy partyjne i osobiste. Kłótnie, swary, namięt­
ności przyczyniały się do tego, iż szersze sfery społe- 
:zeóstwa nabierały odrazy do spraw politycznych, że 
przeciętny obywatel z pewną dumą zaznaczać jął przy 
każdej okazji: jestem bezpartyjny.

Tu musimy podnieść także winę społeczeństwa, któ­
re krytyki swej nie pogłębiało należycie i naogól grze­
szyło i w dalszym ciągu grzeszyć nie przestaje apatią, 
niegodną wolnego obywatela. Ten ostatni nie wziął 
pod uwagę dwóch rzeczy, a mianowicie, że: 1) nie mo­
żna było oczekiwać, aby po stuletniem zdławieniu ży­
cia publicznego przez zaborców polityką nasza, szcze­
gólnie wewnętrzna, mogła wejść odraził na ractonalne 
łory ł 2) tyłko szeroki udział ogółu w życiu politycznem 
może je uzdrowić i odpowiednio unormować.

Stronienie ogółu od udziału w pracy stronnictw sta­
nowi właśnie źródło największego zła. którem jest układ 
śił Partyjnych me będący odźwierciadleniem istotnych 
fzekonań i dążeń społeczeństwa. Apatja jego umo­
żliwia sztuczna byt różnym krzykliwym grupom, któ­
rych ot>erowanie pozoram siły i wpływów skończyłoby 
się wtedy, gdyby obecni bezpartyjni głos swój zawsze 
j wszędzie rzucali na szale, stanęli po<i'tym sztandarem, 
jaki odpowiada ich poglądom i pragnieniom. Poglądy te 
i pragnienia są na ogól zdrowe i dodatnie, ale niestety 
pozostają one w ukryciu, a na widowni paradują dema­
godzy i karierowicze, których „ideje“ i „metody11 w rze­
czywistości nie mai? za sobą istomego poparcia-

Wprowadzenie prz<=z nich w błąd opinii kraju i za­
granicy, tamowanie produkcyjnej pracy w Sejmie — 
skończy się dopiero wówczas, kiedy szerokie masy do­
tychczasowych bezpartyjnych zdecydują się korzystać 
z pełni praw i wypełniać swe obowiązki obywatelskie 
Przez czynny w życru politycznem udział. Nie należy 
z mm czekać do wyborów, ale przy każdej okazji mani­
festować swą wolę, darzyć poparciem wystąpienia i po­
czynania tych którzy ponad partyjne, klasowe czv o- 
^obiste wzgłędy stawiaj? wyżej dobro ogólne, interes 
Państwa.

Pod tym względem na pierwsze miejsce wysunęło 
*ię stronnictwo Chrześcijańskiej Demokracji, której na- 
ftet partyjni przeciwnicy przyznać muszą, że zawsze 
śmieciła przykładem podporządkowania swej działalno- 
2 11 wyższym celom, zawsze wiernie służyła dobru 

,aństwa i społeczeństwa. Taide. a nie inne postępowa- 
iest nietylko zasługą przewódców Chrześcijańskiej 

j-)ej»kracji. ale tłóniaczy się jej piogramem, opartym 
zajadach chrześcijańskich i ogarniającym i skupia­

n y m  nie jedną tytko klasę, ale wszystkie stany. Pvo  
ten jest zgodny ze świętemi i świetnemi tradycja­

mi1 narodu polskiego pod względem politycznym: u- 
j^Slędnia on w ca êi P^łui ścisły związek pomiędzy ka- 
yWcyzTnem 1 polskością, buduje potęgę Państwa nie 
2?,egoizmie narodowym, ale na szlachetnej i mądrej im- 

Ojczyzny. Pod względem społecznym jest Chrze- 
Demokracja stronnictwem całkiem nowo- 

odrzucając błędne i przestarzałe hasła walki 
zKod a propagując twórczą ideję współzależności, 

j?  i miłości społecznej.
^ n’ zresztą sama odpowiadająca

jest on pT2Cy Chrześcijańskiej Demokracji, sprawiły, iż 
:grrvuintf ^ y n Frri w Polsce stronnictwem, które w o- 
’chęci, iL lZeszy bezpartyjnych obywateli nie budzi nie- 
patji-’ ^  owszem stale spotyka się z wyrazami sym-

linożna biało- Na samych słowach poprzestać nie 
'dziś za'ni ^trzeba czynów. O ich potrzebie uważamy 
gresu Chre°^zou'rie przypoinn’e '̂ dziś w przededniu Kon- 
'iszczeirói/^MC- Dem., na którym potoczą się obrady nadszczegółowe- - * ,.wątpliwie n sprecyzowaniem programu, który me- 
Azpcro tvłiti^a^eP'e3 odpowiada uczuciom i myślom na- 

Spodzi 1 katoli'kiego społeczeństwa.
Jłfpni, należy, iż Kongres Chrześcijańskiej

cip jr, f  dzi szerokie zainteresowanie i przy- 
, ,:eg°, że społeczeństow zerwie z fatalna 

toarzekanfa n r t i l 0^  bezpłodnej krytyki i niedołężnego 
W ai „ J t . Zle do czynów twórczych i przez 

j  ucfziaf w życiu politycznem przyczyni- się do jego 
Wtdrowienia j rozkwitu.

1

0 losach Amundsena niema wiadomości.
W  okolicy bieguna północnego pamajo burza. —  Marynarka amerykańska ekoę

pospieszyć z pomocą Amunńsonowi.
Berlin, 26. 5. (PAT) „Der Tag“  donosi z Nowego 

Jorku, ż« w poniedziałek rano obydw? okręty ekspedy­
cyjne „Fram“  i „Hobby“  doniosły iskrowo do Nowego 
Jorku, że nie odnaleźli żadnych śladów Amundsena. 
Uwazaią za prawdopodobne, że samoloty wskutek silnej 
burzy i mgły zmuszone zostały do wylądowania na Alasce 
i że Amundsen na saniach udał się do bieguna północ­
nego.

i erlin, 26. 5. (AW) 0  losach Amundsena dotąd 
niema żadnej wiadomości. Stacje meteorologiczne 
w Alasce zgodnie donoszą, że na biegun północny idzie 
burza śniegowa. Amundsen musi o tem wiedzieć i o ile 
zamierza powrócić, to musi to uczynić w ciągu najbliż­
szych godzin. W przeciwnym razie należy liczyć się 
z tym, że Amundsen pozostanie w lodach na biega­
nie, lab że jego wyprawa została już stracona.

Londyn, 26. 5. (AW) Według niepotwierdzonych 
dotąd wiadomości, urząd marynarki amerykańskiej na 
w adomość o niebezpieczeństwie w jakim się znajduje 
Amundsen, postanowił skierować swdje Pws największe 
sterówce w kierunku Alaski i na biegun północny. Decyzja 
w tej sprawie ma zapaść w ciągu dzisiejszego dnia.

Oslo, 26. 5. (AW) Norweska stacja meteorolo­
giczna donosi, że w okolicy biegnra północnego panuje 
burza, która trwać będzie czas dłuższy. Burza zmusi 
Amundsena do powrotu, jeżeli będzie mńgi to uczynić. 
Od wczoraj powyżej 87 stopnia geograficznego pada 
gęsty śnieg. Dzienniki norweskie donoszą, że marynarka 
amerykańska gotowa jest pospieszyć z pomocą Amundse­
nowi, jednakże oczekuje odnośnych propozycji od rządu 
norweskiego.

Panika w stolicy Japonji.
Tłum y obozują pod golem niebom w obawia trzęsienia ziemi.

Wiedeń, 26. 5. (PAT.) „Abendllatt“  donosi z Tokio, 
iż w mieśaie panuje wielkie zdenerwowanie, gdyż od­
czuto dziś słabe trzęsienie ziemi. Nie wyrządziło ono 
wprawdzie żadnych szkód, wzbudziło jednak obawy, aby 
nie powtórzyła się taka katastrofa, jak przed dwoma

laty. Ulice Tokia przepełnione są ludźmi, lą*
kają się pozostawać w domach. Większe grupy łodzi 
gromadzą się tylko w świątyniach. Rząd powziął od­
powiednie środki ostrożności.

Proces polityczny na Wołyniu.
75 Ukraińców i Rosjan pod zarzutem zdrady*

Łuck, 26. V* (PAT.) Dziś w tutejszym sądzie okrę­
gowym rozpoczął się prooeo polityczny przeciwko 75 
Ukraińcom i Rosjanom, oskarżonym o zdradę stanu. 
Rozprawa potrwa około trzech tygodni. Oskarżeni 
aresztowani zostali w kwietniu 1924 r. pod zarzutem

należenia do organizacji powstańczej. Organizacja ta, 
mająca na oełn oderwanie Woiynia od kolski, działała 
głównie w południowo-wschodniej w,ęśc wojowództwa 
wołyńskiego.

Nowe kłamstwa „">anzgerki“.
Fałszyw e plotki o moćcie pod Tczew em .

Gdańsk, 26. 5. (PAT,) W „Danziger Ztg.“  poja­
wiła się przed kilku dniami korespondencja, której 
autor pisze, że w czasie około 10 maja br. przeprowa­
dzono naprawę filarów mostu kolejowego na Wiśle pod 
Tczewem i że naprawa ta stoi w związku z katastrofą

pod Starogardem. Wiadomość ta. mija się zupełnie 
z prawdą, albowiem w podanym okresie czasu nie prze­
prowadzano wogóle żaćnej naprawy filarów wspomuia- 
nego mostu.

Pożąr wojenny w Afryce północnej.
Rozpaczliwe wysięki Abd-e -*Krima. Klęska głodu. Terroryzowanie ludności.
Paryż, 26. 5. (PAT.) Według doniesień z Tange 

ru, Abd-el Krira rozkazał szczepom kabylów w hiszpań­
skiej strefie zachodniej wystawić nową armię w sile 
4000 ludzi. Z pośród wojsk Abd-el-Krima, jedna grupa 
jest skoncentrowana na obszarze Bonin- Adano w okręgu 
Tetuano, druga grupa pod Fgn-Dik i trzecia pod Kael- 
Kebir. Według słów tubylców, którzy przybyli do Tan- 
geru na całym obszarze Riffu zapanowała klęska głodo­
wa. Kwintal jęczmienia kosztuje do 100 pesetów hisz­
pańskich. Stan umysłów wśród krajowców jest coraz 
bardziej nieprzychylny dalszemu prowadzeniu wojny 
przeciwko Francji. Abd-el-Kr m wobec tego terroryzuje 
ludność, zdradzającą chwiejną postawę.
Anglja przeciwko rozszerzeniu opar eyj 

francuskich.
Londyn, 26. 5. (AW) „Dail Telegraph“  pod* .je, 

że angielskie koła polityczne śledzą z uwagą wydarze­
nia w Marokko. Chamberlain ma nadzieję, że zagad­
nienie marokańskie nie nabierze charakteru międzyal- 
janckiego, jednakże obsadzenie hiszpańskiego Marokka

przez wojska francuskie może się stać sprawą między­
narodową. Anglja tak długo trwać będzie- w charakte­
rze biernego obserwatora, jak długo ooeraoje francuskie 
nie rozciągną się na obe«?nr hiszpańsku

Porozumienie francusko-hiszpańskie.
Paryż, 26. 5. (A.W.) Rada Ministrów obradowała 

dzisiaj nad wojskową i polityczną sytuacją w Marokko 
i powzięła szereg zarządzeń celem zlikwidowania opera- 
oyj wojskowych. Do lffoiokka zostaną wysłane dalsze 
oddziały wojskowe i kilka eskadr lotniczych. Briand 
złożył sprawozdanie z wyników rokowań b. ministra 
Me!vy z dyrektorjatem hiszpańskim. Dyrektorjat nie za­
mierza zawrze^ rozejmu z Abd-Ej-Krimetn i zezwolił aby 
wojska francuskie rozszerzyły teren swych działań wo­
jennych również na obszar j .sąpańskiego Marokka. Rząd 
hiszpański -rysłał specjalnego pełnomocnika do Paryża, 
którego rząd francuski bedzie informował o każdym prze­
kroczeniu granicy prZez wojska francuskie, jak również 
o przebiegu operacyj wojennych.

Zfazd państw bałtyckich.
W a rn a w a , 27. 5. (Tel. własny). Krążą tu po­

głoski, ze kolejny doroczny zjazd ministrów spraw  
zagranicznych polskich i państw bałkańskich odbędzie 
się w sierpmu br. w Rewln- Na porządku obrad 
jesi cały szereg spraw politycznych i gospodarczych, i

p o z a  tem współpraca delegacji tych państw na wrze­
śnio wem walhem zebraniu L igi Narodów. Ze rtron^ 
polskiej w obradach weźmie udział minister spraw 
zagranicznych Skrzyński.
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Listy Berlińskie.
B e r l in ,  21, 5. 1925 r.

W  pierwszym mym liście pozwoliłem sobie opisać 
wrażenia, jakie na mnie uczyniły nowoczesne N:emcy, 
Berlin i jego mieszkańcy niemieccy. Czytelnicy mają 
jednak prawo zapytać, iak właściwie wygląda dzisiaj 
sprawa polska w Rzeszy niemieckiej, jak sie przedsta­
wia dzisiaj życie naszych rodaków odciętych od macie­
rzy, pozostających w sieroctwie pod panowaniem ob­
cych. Jest przecież tych rodaków legjon nie mały, bo 
miljony. W  całych połaciach kraju, jak w odciętych 
częściach b. Wielk. Księstwa Poznańskiego, na Śląsku 
t. zw. Opolskim, a szczególnie na Warmji i pruskiem 
Mazowszu, mieszkają Polacy w  licznych skupieniach. 
Pozatem nie brak ich w rozproszeniu żyjących, bądź to 
w Westfalji i Nadrenii, bądź też w Brandenburgii czy 
samym Berlinie.

W  ostatnim, gdzie okiem tylko rzucić, wszędzie 
wpada nazwisko polskie. Toż przecież nawet prezesem 
policji w Berlinie, został w ostatnich dniach niejakiś 
Grzesiński, niem. socjalista. (Niemcy berlińscy głoszą 
nawet, że mają „einen polnischen Polizeiprasidenten“ .)

Na czele straży ogniowej jako dyrektor stoi niejakiś 
p. Pozdziec, zwołanemu w tych dniach wiecowi demo­
kratycznemu ku uczczeniu 500 letniej rocznicy buntu 
chłopów w Niemczech (Bauemkrieg czy Bguernrevolte 
1525 r.) przewodniczył niejakiś p. Robert Kulczyński. 
Prezesem klasowych związków rob. rolnych jest nieja­
kiś p. Kwaśnłk socjalista. I tak można by litanję pol­
skich nazwisk wymieniać w nieskończoność. Nie oto 
nam jednak chodzi. Potrzeba atoli sięgnąć tylko po 
książkę adresową Berlina, a z łatwością doliczymy się 
nazwisk polskich liczbę ogromną. I tak np. Kwiatkow­
skich jest 58, Piątków 50, Piątkowskich 20, Piotrow­
skich przeszło 100 — a chociaż ogromna ilość z w y­
mienionych będą to Polacy, od dawna zgermanizowani, 
a więc renegaci, to z drugiej strony znowu wśród takich 
jak np. Lange (3000 przeszło!) nie mało jeszcze będzie 
Polaków.

Jak więc widzimy. Już w samym Berlinie liczba na­
szych rodaków jest dość pokaźna i poważna Mimo tak 
poważnej liczby w Reichstagu dzięki organizacji w y­
borczej niem, nie ma ani jednego posła Polaka, w sej­
mie pruskim natomiast jest ich tylko dwuch, mianowi­
cie poseł Jan Baczewski z Prus Książęcych i ks. prob. 
Klimas z Tarnowa na Śląsku Opolskim. Są to jedyni 
przedstawiciele nietylko Polaków, lecz wogóle mniej­
szości w Niemczech.

Oprócz bowiem Polaków, (około dwa miljony) na­
leżą do mniejszości narodowych w Niemczech jeszcze 
Duńczycy, Fryzowie, Serbo-Łużyczanie, Czesi i Litwi­
ni. Wszystkie te narodowości, na skutek krzywd j 
prześladowań ze strony Niemców i rządu niemieckiego 
doznawanych, połączyły się w jedną ogolną organiza­
cję pod nazwa: Związek Mniejszości Narodowych w 
Niemczech, W3’dajac własny organ (miesięcznik) w  ję­
zyku niemieckim pod tyt. ,JCulturwille“ - Na czoło tej 
organizacji wysunięto Polaka hr. Stanisł. Sierakowskie­
go, który równocześnie jest prezesem Związku Pola­
ków w Niemczech (siedziba w Berlinie, Schliiterstr. 57 
— V piętro).

Organem Zw. Polaków było dobrze redagowane i 
świetnie informujące pismo miesięczne „Biuletyn1*, od 
kwietnia br. zamienione na .Polaka w Niemczech**. Jak 
trudno jest żyć mniejszościom wogóle a Polakom szcze­
gólnie w Niemczech, o tern można by tomy całe nie zaś 
jedną korespondencję napisać- Podczas gdy bowiem 
bogaty rząd niemiecki niezwykle suto zasila taki np. 
„Deutschtujnsbund** w Polsce, to Polacy zależni są tyl­
ko od składek siwych członków i funduszy oddawanych 
przez zasobniejsze, ofiarne jednostki w Niemczech.

Tymczasem wydatki rodaków naszych na cele ra­
towania swej narodowości nie zmniejszają się a prze­
ciwnie wzrastają. Kolosalne sumy pożera wydawanie 
choćby skromnego w  ramach miesięcznika czy innego 
pisma, dużo trzebaby na utrzymywanie biura central­
nego i najkonieczniejszego personelu; ileż funduszy by­
ło trzeba na przeprowadzenie kilkakrotnvrh wyborów 
do sejmu czy parlamentu, (Centrowcy dla samego Ślą­
ska otrzymali od rządu 250 000 marek na ten ceri)

Nie dziwmy się zatem, że ostatnie w y b o r y  w gru­
dniu ub. r. nie przyn osły rodakom naszym takiego zwy­
cięstwa jak się spodziewano. Szykany i trudności po­
zatem ze wszystkich stron i od wszystkich. Rząd bo­
wiem czyni swoje, władze swoje, niektórzy księża-ger- 
manizatorzy robią również swoje. Toż niedawno np. 
w parafii Panny Marji (w Berlinie przy Wrangelstr.) ks. 
proboszcz wydał zakaz przystępowania dzieci polskich 
w języku polskim do pierwszej Komunji św.. Dopiero 
po usilnych staraniach zakaz ten został cofnięty. — 
(Podobnie zatem, jak to miało miejsce przed wojna za 
Wilhelmów! Słowem, Niemcy w niczem się nie zmie­
nili!)

Znany jest już chyba Czytelnikom „Głosu** proces 
przeciewko 28 sokołom w Wielkiej Dąbrówce w pow. 
międzyrzeckim, których za rzekomy pochód (przedtem 
zakazany), skazano sądowni© na kary pieniężne i koszty 
procesu.

O pierwszego. Jedynego notarjusza Polaka na Ślą­
sku Opolskim trzeha było długich i usilnych starań po­
sła Baczewskiego. Notariuszem został wreszcie adwo­
kat Kudryś z Opola.

O niektórych trudnościach finansowych Zw Pola­
ków w Niemczech niech mówi chociażby następujący 
fakt: W  Berlinie istnieje 13 szkółek polskich, utrzymy­
wanych kosztem Tow. Szkolnego „Oświata** Rząd nie­
miecki nie daje na to grosza!) Do szkółek tych na na­
ukę polskiego czytania 1 pisania uczęszcza raz w ty­
dzień na dwie godziny około 900 dzieci polskich. L o  
kaie dzierżawi się na ten cel od władz miejskich, które 
*a to pobierają 500 m. dzierżawy miesięcznej, podczas

Z  O S T A T N I E J  C H W I L I .
(Telefonem od wfaenego korespondenta.)

O przeszła Scenie okręgu wileńskiego.
Raport przedłożony

W arszawa, 27. 5. (Tel. własny). Inspektor spraw 
wewnętrznych p. Twardow przedłoży ministrowi 
spraw wewnętrznych Ratajskiemu raport w sprawie

?rzeksztalcenią administracyjnego okręgu wileńskiego, 
an Twardow projektuje utworzenie nowego powiatu 

Molozeczniego i przeniesienie powiatu Tumiałowiec- 
kiego do Postaw oraz wyłączenie poszczególnych gmin

p. min. Ratajskiemu.
innych powiatów i włączenie do iBnych tych gmin- 
których to położenie było nie dogodne ze względów 
administracyjnych, Głównym powodem przekształce­
nia administracyjnego są kolosalne oddalenia poszoze- 
gólnych gmin od dotychczasowyoh siedzib urzędów 
powiatowych. W  niektórych wypadkach odległość 
ta dochodzi do przeszło 100 km.

Przeciwko podwyżce biletów kolejowych.
wem. Na dzisleiszem posiedzenia komisji komunikacyj­
nej Klub Pracy przedłoży odpowiedni wn.osek. Wszyst­
kie kluby są przeciwko podwyższeniu taryfy osobowej.

Warszawa 27. 5. (Tel. własny). Zamierzona przez 
Ministerstwo Kolei podwyżka cen biletów jazdy, o 20 
proc., która obowiązywać miała od dnia 1 czerwca br., 
spotkała się w sferach robotniczych z gorącym przeci-

Pomyślna wiadomość.
Spadek cen na rynku lódskim.

Łódź, 27. 5. (Tel. własny). W ostatnim tygodniu j torów po dłuższej debacie postanowiono obn>żyć cennik 
na rynku łódzkim spadły znacznie ceny na artykuły I potraw o 50 proc. 
pierwszej potrzeby. Na posiedzeniu Związku restaura- * -

Od p. Thugutta żądają aby podał się do dymisji.
W iceprem ier opiera *<«? temu żądaniu.

Warszawa, 27. 5. (Tel. własny). W mieszkaniu 
p. posła Tad. Bartla obradował wczoraj Klub Pracy 
podobno chodziło o ustalenie terminu ustąpienia z rządu 
wiceministra Tbugutta. Podobno większość klubu wy­
powiedziała się za natyshnciastowem ustąpieniem. Min.

Tkugutt jednakże wniósł wniosek, by odroczyć termin 
ze względu na pewne konkretne prace, które obecnie są 
w toku. Kluby lewicowe wywierają nacisk na Klub 
pracy, by jaknajprędzej odwołać ministra Thugutta.

Przeciwko faworyzowania fachowców zagrań cznych
Zjazd naczelników wydziałów przem. oraz

W arszaw a, 27. 5. (Tel. własny). W Min sterstwie 
dla Handlu i Rrzemysiu obradował pod przewodnictwem 
przewodniczącego departamentu przemysłowego inż. Dąb- 
rowsk ego zjazd naczelników wydziałów przemysłowych 
i instruktorów stowarzyszeń przemysłowych.

Minister Przemyślu i Handlu mż. Klamer wypo­
wiedział się za utrzymaniem instrukcji wojewódzkich 
wydziałów przemysłowych. Na zjeżdzie m. i. poruszana

instruktorów stowarzyszeń przemysłowyc-
była kwestia wydziałów przemysłowych, mobilizacji prze 
raysłu wojennego.

Naczelnicy wydziałów twierdzili, 4e przemysł nas& 
faworyzuje często bez koniecznej potrzeby fachowców 
zagranicznych dla szkody sił krajowych. Obradowan* 
jeszcze sprawę oddania rzemiosła w częśoi zamówień 
rządowych i propagandę spraw morskich.

Wczorajsze posiedzenie Sejmu.
Sprawa przeraehowywania pożyczek państwowych.

W a r s z a w a ,  26. V. PAT. Po załatwieniu w 
plerwszem czytaniu ustawy o  wykonaniu umowy w spra­
wie wyrównania obustronnego opodatkowania w dzie­
dzinie podatków pośrednych, zawartej w marcu 1924 r. 
w Gdańsku, zdjęto z porządku dziennego na wniosek 
rządu ustawę, zmieniającą rozporządzenie Prezydenta 
Rzplitej o  bilansowaniu w  złotych

Po przemówieniach pos. Rzepickiego (ZLN), Haus- 
nera (kl. żyd.), Moraczewskiego (PPS) i podsekretarza 
stanu w  min. Skarbu p. Karśmckiego przystąpiono do 
głosowania. Przed ustawą zmieniająca rozporządze­
nie p. Prezydenta o przerachowywaniu pożyczek pań­
stwowych.

Przyjęto poprawkę ks. p03. Bratkowskiego (ZLN), 
że ustawa odnosi się również i do tycb, którzy korzy­
stali z zastawów pożyczkowych w instytucjach tak pań­
stwowych, jak i prywatnych, o ile po/yczki te zostały 
spłacone do dnia 1 kwietnia 1921 r. Art. 6. przyjęto w 
pierwotnem brzmieniu. —  Nowy art, 9 przeredagowano 
według poprawki pos. Chacm skiego (Chrz. Dem.) 
zawierającej postanowienie, że pierwonabywcy obligacji 
skonwertowanych uzyskują od r. 192 i prawo płacenia 
temi obligacjami przy zakupach gruntów państwowych 
oraz przy składaniu wadjów i kaucji, przy umowach 
i licytacjach rządowych. Resztę artykułu przyjęto bez 
zmian. W ten sposób cala ustawa została w trzecim 
czytaniu przyjęta, wskutek czego upadł również wniosek 
p. Hausnera o przejście do porządku dziennego nad 
ustawą. Przyjęto nadto rezolucję, wzywając rząd, by 
starostwa, urzędy gminne i magistraty ogłosiły termin, 
co którego będą przyjmowane zgłoszenia na dodatkową 
konwersję.

Przerachovrywanie wkładek w P. K. O.
Z kolei pos. Socha (Piast) zreferował ustawę o prze- 

rachowanm wkładek oszczędnościowych P. K O., zazna­

czając, że na ogólną liczbę oszczędzających 51106 w A , 
31 grudnia 1923 r. było z zagranicy 16,297, w tea 
przeważaiąca liczba emigrantów amerykańskich. P r a  
rachowanie tych wkładek wywowało rozgoryczenie wśród 
polonji amerykańskiej i obecna ustawa ma na celo pew­
ną korekty wę obecnego stanu rzeczy. Projekt ustawy 
wprowadza zmianę, że wkładki złożone w marcu 1928 r. 
obi,cza się na 2C°/0 kwoty ohliczonej we Bug skali §  2 
rozporządzenia Prezydenta. Dotyczy to ogólnych wkła« 
dek, naiomiast wkładki, będące własnością masy spad­
kowej, depozyty sierosiuskie, ;akoteż wkładki, pocho- 
dzące z przerachowania walut zagranicznych na maiki 
polskie będą przerachowane wyżej mianowicie na 50% 
sumy, obliczonej według rozporządzenia Prezydenta Rze­
czypospolitej.

Pos. Moraczewski (PPS) wniósł o skreślenie arty* 
kułu który waloryzuje wkładki oszczędnościowe depo 
zytów sierosińskich i wkładki pochodzące z przeracho- 
wania na marki walut zagranicznych w wysokości 50% ,

Dalszą dyskusje nad tym punktem odroczono.

Różne sprawy.
Inne punkty spadły z porządku dziennego. Nagły 

wniosek pos. Kwiatkowskiego (Cbrz. Dem.) w sprawie 
układu, zawartego w Paryżu przez przedstawicieli P, 
P. S. w sprawie zorganizowania wychódźtwa polskiego 
do Francji odesłano do komisji emigracyjnej, nagły zaś 
pos. Rudzińskiego (Wyzw.) o wezwanie rządu do złoże­
nia wyjaśnień Sejm owi w sprawie sum, wypłaconych 
tytułem remuneracji przedświątecznych urzędnikom państ­
wowym i w sprawie norm przy tern stosowanych ode 
słano do komisji budżetowej.

K U P IE C  i P R Z E M Y S Ł Ó W IE C  n ie  sk a rży  
sią na z a s tó j  —  j e ż e l i  og ła sza  sią s y s te ­
m a ty czn ie  tc ta k  p o czy tn em  p iśm ie , ja k  

„ GŁOS POM ORSKI**.

gdy opłaty nauczycieli wynoszą razem lylkó 300 mk. 
miesięcznie. Opłata lokalu jest wiec dwukrotna prawie 
od opłaty nauczycieli a powinno być conajmniej bez­
płatnie. jeżeli Niemcy szkół swoim kosztem nie utrzy­
mują. Któż jednak nie zna Niemców! Jakżeż wobec te­
go wyglądają żale i skargi naszych Niemców, czy wo­
góle naszych mniejszości!

Rodacy nasi — mimo wszystko, mimo szykan i prze-

Bezczelność ..Lodzermenschów'*
A jd z ' łód zcy  w roli geim anizatorów  

W arszaw a, 26. 5. A W. Podczas obrad gminy fy  
dowskiej w Łodzi, zebrani zaprotestowali przeciwko pro 
wadzeniu obrad w języku polskim i zażądali od prze*- 
wodnicząoego przemówień w żargonie. Do rozpraw po 
polsku medopuszczo lo.

śladowań Jak ze strony rządu jak i różnych „heimats- 
treuerów*' nie upadają na duchu a śmiało patrzą w le- 
pszą przyszłość, wciąż w nadzieji, że słuszność i spra­
wiedliwość zwyciężą. Od nas zaś w kraju, domagają 
się, jeżeli już nie poparcia materialnego, to przynajmniej 
szczerego, braterskiego poparcia moralnego, duchowe­
go. Do jednego i drugiego zaś mają naprawdę najświęt­
sze prawo! A. P,
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Kongres Chrześcijańskiej Demokracji w Warszawie.
Jak już donosiliśmy, odbędzie się w Warszawie dnia 

&  maja i 1 czerwca br. Kongres Stronnictwa Chrześci­
jańskiej Demokracji- Program Kongresu ustalony zo­
stał jak następuje:

DNIA 31-go MAJA 1925 ROKU:
9%  przed południem — Msza św. w Katedrze;

 ̂ 10% przed pot. — Otwarcie w Filharmonii:
1) Otwarcie Kongresu — prezes Stronnictwa ks. Se- 

natoi S+an- Adamski,
2) W ybór marszałka.
3) W ybór członków Prezydium, 

t A) Zatwierdzenie Komisji - Matki;
v 5) Referat ideowy, wygłosi p. pos. Tad. Błażejewicz,
( 6) Referat polityczny wygłosi p. poseł .1. Chaciński,
prezes klubu parlamentarnego,

7) Referat g o sp o d a rc z y , wygłosi p. prezes Wojciech 
Korfanty-

(Przerwa 10-minutowa).
8) Ustalenie mandatów na Kongres.
9) Ustalenie Komisji i wybór ich przewodniczących.

41/? po pot. — Obrady komisji w gmachu Techników,
tri. Czackiego L. .3—5

DNIA 1-go CZERWCA:
9%  przed południem — Obrady Komisji,
4 po południu — Zebranie plenarne

1) Sprawozdanie komisji
2) W ybór członków Rady Naczelnej
3) Wolne wnioski,
4) Zamknięcie Zjazdu.
Według uchwal Rady Naczelnej i Zarządu Główne­

go mają obradować podczas Kongresu następujące ko­
misje:

1) Matka - Weryfikacyjna,
2) Statutowa — Ref. p. prof Stefan Bryła,
3f Programowa — Rei. p pos Wacław Bitbier,
4) Gospodarcza — Ref. pp. poseł Wojciech Korfanty 

i poseł Michał Kwiatkowski,
5) Organizacyjna — Ref. p. Antoni Chaciński, sekre­

tarz generalny Stronnictwa.
Kongres wzbudzi! w  szeregach Stronnictwa Chrzęść. 

Dem. wielkie zainteresowanie- Dowiadujemy się, że 
weźmie na nim udział kilkuset delegatów. Wobec tego 
nie ulega wątpliwości, że Kongres będzie potężna mani­
festacją ruchu chrześcijańsko-demokratycznego w  Pol­
sce.

Członkowie i sympatycy Chrz. Dem., którzy pra­
gną wziąć udział w Kongresie, jako goście, moga zgło- 
sie sie w Sekretariacie Chrzęść. Dem Grudziądz,, Sta­
ry Rynek 15, począwszy od godz. 7 wieczorem, aż do 11 
w nocy. W szyscy delegaci wyjeżdżają do Warszawy 
razem w sobotę pociągiem o 12.41 w nocy.

J P ie lg rzy m  k a  p o lsk a  do R zy m u ,
(Korespondencja własna 

DROGA Z POZNANIA DO WIECZNEGO MIASTA.
■Rok Święty. — Pielgrzymi z Wielkopolski i Pomorza.

W  Katowicach 1 w Wiedniu. — Wrażenie weneckie.
— Padwa.

JeżeK zawsze marzeniem każdego kulturalnego 
człowieka było poznanie Włoszech, a w szczególności 
Rzymu, to o ile chodzi o wierzącego katolika, rok jubi­
leuszowy, Anno Santo, szczególniejszą napawa! chęcią 
zaspokojenia tego pragnienia.

Nie dziw więc, że w b. r. pielgrzymka za pielgrzym­
ka podaza do Wiecznego Miasta i na każdym kroku, czy 
to po kościołach, czy różnych galerjach koloseach, fo­
rach etc. — napotykać można liczne, różnojęzyczne 
gromadki, z przypietemi do ubrań odznakami, po któ 
ryoh poznać zaraz można, że należą do jednego z licz­
nych towarzystw patniczych, które przybywszy do 
Rzymu celem odprawienia jubileuszu, zapragnęły za­
razem poznać liczne jego pamiątki i dzieła sztuki- 

Pątnicy poznańscy i pomorscy przyłączyli się do 
drugiej z kolei pielgrzymki, którą zainicjonował ks. dr.
Tomaka z Przemyśla, prowadzący osobiście oddział 
warszawski, podczas gdy nami zaopiekował się z ca­
lem oddaniem i poświęceniem ks. prałat Zakrzewski z 
Poznania.

Oba oddziały liczyły po 400 osób, niemała zatem 
była praca zając się rozmieszczeniem w pociągach i na 
noclegach czy to w drodze, czy w samym Rzymie, ta­
kiej licznej gromady, przyznać jednak trzeba, że na o- 
gół wszystko poszło bardzo składnie. Były zapewne 
i powody do niezadowolenia, ale wiadomo, że trudno 
■wszystkim dogodzić, a przyznać należy, że kierownicy 
robili, co tylko mogli, aby każdy rnial miejsce w wago­
nie i to możliwie wygodne.

Z Poznania wyjechaliśmy w poniedziałek rano. To­
warzyszył nam i wspólnie znosił niewygody długiej po­
dróży Najprzew. ks- biskup Łukomski. Duchowieństwo 
było nader licznie reprezentowane — w całej pielgrzy- , 
jniej gromadzie, złożonej z 800 osób, było podobno 250 
księży.
• W  Katowicach przywitano nas muzyką i przesie­
liśm y  się do specjalnego pociągu polskiego, który wiózł 

aż do Wenecji. Od Katowic znajdowaliśmy się już 
w>d władza i opieka ks- prałata Zakrzewskiego. Pociąg 
^arszawski naprzemian mijał nas i doganiał na różnych 

bejach, aby uniknąć zbytniego natłoku i zamieszania, 
rj*] rozłożono etapy, że dla posiłków i noclegów zatrzy- 
J^Uśmy się w różnych miejscowościach. W Katowi- 

zebraliśmy się wszyscy w kościele P. Marji na 
^ ln e  nabożeństwo, które odprawił ks. biskup Nowak
1bźemyśla-

-ju .^e wtorek dnia 28 kwietnia stanęliśmy w Wiedniu.
^ " ^ a w iw s z y  bagaże w wagonach. 100 samochodami 
vi7iJ*5zyw 'ście robiło pewne wrażenie na poczciwych 

.tuńczyk ach , którzy z ciekawością nam się przy- 
®^aau!) udaliśmy się do katedry św. Szczepana, gdzie 
SjP^kie nabożeństwo odprawił dla nas Najprz ks biskup 
łzp ki- O wspaniałe, gotyckie sklepienia odbiły się 
| tony naszej pięknej pieśni: ,,Serdeczna Matko" 
niafp ’ czy nie v°rzL Pierwszy, popłynęła pod stropy 

• yLta*yczna pieśń: „Boże coś Polskę", 
byj Wiedniu niewiele mogliśmy zobaczyć, bo czas 
ty G ra n iczon y . Zwiedziliśmy Schonbrunn (zewnątrz 
ny fo’ cieplarnie, zwierzyniec, nię zważając na wiosen- 

N ^ ^ yk , który nam stale towarzyszy), 
tern koia??e^zi^ my w waEonie, posiliwszy sie przed- 

rozdzielona w papierowych torebkach O 
najwyżej spat1iu oczywiście nie mogło być mowy. co- 
ciagnać"su0 w r e godzin, na zmianę, można było wy­
ła z ranna 03 sadzeniach- Gorsza jeszcze sprawa by- 
szcznnłe bo przy tak licznej gromadzie,
części, ^ a s y  "wody dla małej tytko wystarczały

chawszy V ^ ,iśmy to s°bie w  Wenecji, gdzie przeje- 
nęłiśmy (statek parowy) Canał Grandę, sta-

Weneci= eR w betelu Grandę Italia" na Lido. 
Marka ^ Y ^ iś c ie  robi wrażenie wspaniałe. Plac

swoim rodzaj ł^,ryJ fty,0Z ^  ^ achami-. jedy" y 2  
.barwnych m ozaik ^  ^  -a' m,en,aca się,

„Głosu Pomorskiego")
pola), gdzie spojrzeć, dzieła sztuki — przykuwają oczy 
artystycznem wykonaniem i bogactwem materiału- To 
samo powiedzieć można o pałacu dożów, a chociaż nie 
wszystko można było przy ograniczonym bardzo czasie 
dokładnie obejrzeć, już sam rzut oka na te piękności 
architektoniczne wystarczył, by zrozumieć, że to, co 
się różnemi czasy czytało o potędze „Królowej mórz" — 
Wenecji — to nie przesada, ale bodaj rzeczywistość 
wyższa ponad najśmielsze wyobrażenia.

Wszystkich gmachów Wenecji nie mogliśmy obej­
rzeć, zresztą ramy mojej korespondencji zbyt sa cia­
sne, by mogta ona pomieścić szczegóiowszy opis oso­
bliwości widzianych podczas dwutygodniowej piel­
grzymki. połączonej ze zv Ledzaniem najważniejszych 
miast włoskich. Dodam więc tylko, że złożyliśmy jesz­
cze naszą czołobitność patriarsze weneckiemu.

Miał on do nas przemowę, którą przetłómaczył na 
język polski ks. biskup Nowak z Przemyśla, towarzy­
szący pielgrzymce warszawskiej, a następnie odprawił 
nabożeństwo. I tutaj zabrzmiały śpiewy polskie i hymn 
narooowy.

W  Wenecji przesiedliśmy się do pociągu włoskiego 
i odtąd podróżowaliśmy pod opieką kilku faszystów, 
którzy podczas postojów i noclegów pilnowali naszych 
bagaży i różne nam wyświadczali usługi.

Na dworcu w Padwie oczekiwał nas J. Em. ks. kar­
dynał Daibor, który znajdował się niedaleko od tego 
miasta u wód na kuracji.. W  kościele św. Antoniego, , 
we wspaniałej kaplicy, w której spoczywają szczątki 
świętego, odprawił uroczyste nabożeństwo ks. kardy­
nał. Zwiedziliśmy jeszcze pamiętny dla nas uniwersy­
tet, w którym kształciło się wielu naszych znakomitych 
uczonych i wybitnych mężów, — a noca wyruszyliśmy 1 
dalej.

Krajobrazy cudowne. Przywykło już oko do gór, 
gdyż od Austrii ciągle prawie mamy je przed oczyma, 
a jednak coraz to nowe odkrywają nam piękności.

PIERWSZE DNI W RZYMIE.
Główny cel podróży. — Nabożeństwa jubileuszowe. — 
Bazylika św. Piotra. — W dniu 3 maja. — Pleśni polskie.

— Owacje na cześć Papieża.
W piątek rano stajemy u kresu podróży. Jesteśmy 

w Rzymie, w tym Rzymie, do którego od setek lat w 
rocznice jubileuszowe śpieszą tysiące pielgrzymów, nie 
tak, jak my wygodnie, ale tygodnie i miesiące zdążając 
końmi i pieszo z dalekich krain, wśród trudów i niewy­
gód, nie zważając na niebezpieczeństwa, zagrażające 
życiu i zdrowiu — byle tylko osięgnać łaski, przywią­
zanej do tej pielgrzymki.

I my nie spuszczamy z oczu głównego celu podró­
ży i rozgościwszy się po klasztorach, hospicjach i pen­
sjonatach, po jakich nas rozlokowano, popołudniu przy­
stępujemy do odprawienia jubileuszowego nabożeństwa, 
rozpoczynając od bazyliki św Piotra.

Z wyżej wyhiszczonych względów powstrzymam 
się od szczegółowego opisywania olbrzymiej tej, naj­
większej ze wszystkich na świecie świątyni, zbudowa­
nej obok dawnego cyrku Nerona, na miejscu kaplicy, 
postawionej nad grobem, w którym po męczeńskiej 
śmierci na krzyżu, spoczęły szczątki św. Piotra. Dzisiaj 
wznosi sie rrad niem wspaniały, na ośmio-porfirowych 
kolumnach wznoszący się-baldachim z pozłacanego sre­
bra. Jest to t. zw. konfesja. Do grobu Księcia Apo­
stołów schodzi się po pięknych, marmurowych scho­
dach. Przed śpiżowym sarkofagiem znajduje sie olbrzy­
mi, marmurowy posąg papieża Piusa VI w klęczącej 
postawie, dłuta Canoyy. Balustrada, otaczająca wej­
ście do konfesji, ozdobiona licznemi złotem i lampami, w 
kształcie kwiatów na długiej, misternej łodydze. Lam­
py te bezustannie się palą j

W  bazylice znajdują się liczne nagrobki papieży i 
różnych znakomitości, m. in. interesujący nas pomnik 
Marii Sobieskiej- Do świątyń? wchodzi się przez Porta 
Santa (Święte drzwi), które otwierane sa tylko podczas 
roku jubileuszowego i po jego zakończeniu znowu kh  
murowywane.

W sobotę zakończyliśmy jubileuszowe nabożeństwo 
odwiedzeniem bazyliki Santa Marta Maggiore i św. Jana 
Lateraneńskiego. Ks. arcybiskup Cieplak, należący do 
komitetu jubileuszowego, zwolnił nas od zwiedzenia 
czwartej bazyliki

Z bazyliki św. Jana udaliśmy się zaraz do pobliskie, 
kaplicy Scala Santa (święte schody).

W kaplicy tej znajdują się schody, po których prt 
wadzono Zbawiciela po ubiczowaniu, aby Piłat ukaza* 
go ludowi- Stopnie w liczbie 28, pokryte drzewem, prze­
bywa się na kolanach, odmawiając modlitwy. W K ilku 
miejscach znajdują się zakryte szkłem otwory, pod któ- 
remi mają być widoczne ślady krwi, która spłynęła * 
ran Chrystusa Pana.

W  niedzielę, dnia 3 maja przystąpiliśmy do wspól­
nej komunii św. w bazylice św. Piotra, w kaplicy Najśw. 
Sakramentu. Poprzednio o godz. 8 wysłuchaliśmy 
mszy św-, odprawionej przez Ojca św. w prywatnej Je­
go kaplicy. Oprócz nas znajdowali się na niej piel­
grzym, hiszpańscy

Ojciec św„ poprzedzany przez swą gwardię prze­
szedł środkiem kaplicy, odgrodzonym drewnianą, niską 
balustrada. Towarzyszyli mu kardynałowie, prałaci i 
świta. Z naszych biskupów ebecni byli bawiący wów­
czas w Rzymie: ks. biskup Łukomski z Poznania, ks. bi­
skup Nowak i ks. bisk. Fiszer z Przemyśla, ks. bisk. Jej o 
wieki z Lublina, ks. biskup Nowowiejski z Płocka i ks. 
arcybiskup Cieplak- Ojciec św., witany entuzjastycz­
nie okrzykami, szedł dość szybkim krokiem, błogosła­
wiąc na obie strony i uśmiechając sie dobrotliwie. Pod­
czas nabożeństwa śpiewali swoje pieśni na przemian 
Polacy i Hiszpanie.

Ponirważ by! to dzień 3 maja, naszego święta naro­
dowego przeto odbyło się o godz. 11 uroczyste nabo­
żeństwo w kościele Gesu, na którem oprócz pielgrzy­
mów polskich obecni byli nasi biskupi, gen OG Jezui- 
lów, O. Ledóchowski, poseł Zaleski z żoną i koioma 
polska w Rzymie. Mszę św. odprawił ks. arcybiskup 
Cieplak, a porywająca przemowę wygłosił ks. arcybi­
skup Nowak z P rzemyśla, do łez poruszając słuchaczy 
Po nabożeństwie odśpiewaliśmy „Boże coś Polskę" i 
złożyliśmy hołd szczątkom Błogosł. Andrzeja Bobołi, 
złożonym w bocznym, prowizorycznym ołtarzu- Jak 
mi mówiono i jak świadczą o tern liczne wota. wierni 
doznają za przyczyną polskiego męczennika wielu łask 
i nawet Włosi wielkie do Niego mają nabożeństwo.

Popołudniu o godz. 5% uczestniczyliśmy za bileta­
mi w uroczystości pierwszej adoracji św. Józefa Ca- 
fasso, rektora konwiktu w Turynie, tydzień przedtem 
kanonizowanego. Wzniosła była chwila, kiedy Ojciec 
św. przy metalicznym dźwięku srebrnych trab, poprze­
dzany liczną gwardia, otoczony Wysokiem duchowień­
stwem i dostojnikami, wśród których znajdowato się 
kilku książąt krwi, niesiony na krześle przez gwardzi­
stów, witany okrzykami i oklaskami, błogosławiąc na 
wszystkie strony, majestatycznie posuwał się ku prez­
biterium, które zarezerwowane było tylko dla wybra­
nych. BazyFka cała tonęła w światłach, szczególniej 
prezbiterium i konfesja ozdobione były setkami wiszą­
cych lamp.

Po nabożeństwie przed obrazem beatyfikowanego. 
Ojciec św. wrócił do swych apartamentów, ponowuta 
błogosławiąc po drodze rozentuzjazmowane tłumy.

AUDJENCJA U OJCA ŚWIĘTEGO.
W  poniedziałek, dnia 4 maja przyjęci byliśmy na 

audjencji u Ojca Św. W prywatnej kaplicy papieskiej 
i sali tronowej ustawiliśmy się we dwa rzędy, oczeku­
jąc przybycia papieża. Na dany znak przyklękliśmy, a 
Ojciec św., przechodząc w towarzystwie arcyb. Ciepla­
ka, który kazał nam wymieniać miejscowości, skąd po­
chodziliśmy, podawał każdemu pierścień dc ucałowa­
nia. Niektóre nazwy miast powtarzał, widocznie przy­
pominając je sobie ze swego w Polsce pobytu. Do nie- 
którycb pątników przemówił też pare słów. m. in. do 
ubranych w barwne, ludowe stroje Łowiczanek, które 
rozesłały mu pod nogi dywan własnej roboty W szys­
cy otrzymaliśmy pamiątkowe medaliki.

Przeszliśmy następnie do sali tronowej, gdzie zasia­
dał już Pius XI. Ojciec św wygiosii do nas przemo­
wę, którą na język polski przełożył arcyb. Nowak. W 
mowie tej wyraził Papież radość, że uczestniczyliśmy 
w mszy św., którą w dzień naszego narodowego świę­
ta odprawi! w swej kaplicy i przypomniał, że w dniu 
tym Polska obchodzi poraź pierwszy święto Królowej 
Korony Polskiej. W  czasie mszy tej modlił sie na in­
tencje naszą i naszej Ojczyzny, ciesząc się, że przyby­
liśmy w tak wielkiej liczbie, aby korzystać z laski Świę­
tego Roku.

Błogosławił potem nam i tym. których mieliśmy na 
myśli, OŁłej naszej ziemi, siołom i miastom wszystkim 
zdrowym i cho-ym- dzieciom w kolebkach i życzył nam 
jedności z naszem duchowieństwem, któremu błogosła­
wił w pracy duszpasterskiej, dla naszego duchowego 
dobra i dla naszej Ojczyzny. Po słowach tych, wysłu­
chanych przez nas w skupieniu, z głęboką wdzięcznoś­
cią dla ojcowskiej ku nam miłości, Namieshrka Chry­
stusowego. pobłogosławił On przyniesione przez nas 
różańce i medaliki i odszedł, pozostawiając nas długo 
jeszcze pod wrażeniem dobrotliwej swej twarzy i ca­
łej postaci owianej majestatem dostojeństwa.

ZWIEDZANIE RZYMU.
Ogrom pracy misjonarzy. — Katakumby. — Mnóstwo 

rełfkwij.
Dnia tego uczestniczyliśmy w mszy św., którą ks. 

biskup Łukomski odprawił w kościele św. Andrzeja przy 
Kwirynaie, przed ołtarzem młodocianego świętego, Sta­
nisława Kostki. Były przeor klasztoru OO Jezuitów 
w Poznaniu, przebywający obecnie w Krakowie, O 
Ziemski pokazywał nam potem pamiątki po śuiętym; 
pokój, w  którym są jeszcze ściany i sufit z infirmerii, 
gdzie zak >ńczył życie, piękną statuę jego w leżące? po­
zie. z trójkolorowego marmuru, a której ♦wórca prote­
stant. po skończonej pracy nawrócił się; wreszcie poza 
obrębem kościoła, w  dawniejszym ogrodzie studzienkę, 
u której chłodził się, gdy był bardzo rozpalony miłości? 
Bożą._

Niestety kościółek a raczej kaplica, dość jest zanied­
bana, gdyż duszpasterstwo sprawia w  niej stary, zdzi­
waczały już ksiądz Włoch i nie pozwała naszym księ­
żom nią się zająć. Liczą oni jednak na to, że z czasem 
powiedzie Im się wziąć M pod swoją opiekę.
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PP. Kupcom i Przemysłowcom
zwracamy łaskawą uwagę na numer świą­
teczny Głosu Pomorskiego, który \ każe 
się w powiększonej objętości w sobotę przed 
świętami. Numer ten wydajemy już z okazji 

odbyć się mającej

Pierwszej Pomorskie) W ystaw y dla Haodlo i Przemyśli! w  Grodziadzo.
Ogłoszenia do powyższego numeru, ze względu 
na obszerny dział reklamowy, przyjmuje Admi­
nistracja nasza do piątku dnia 29. b. m wie­
czorem. Zleceń późniejszych nie uwzględniamy.

Administracja.

Olbrzymie świętokradztwo w Mińska Mazowieckim.
Złoczyńcy nie wokali sio popełnić świętokradztwo. —  Kradzież sprzętu kościelnego.

Jaki Jest istotny eel kradzieży. —
Onegdaj rano stróż kościelny kośoioła parafialnego 

w Mińska Mazowieokfm Woźniak wszedłszy do kośoioła 
zastał w zakrystji rozbitą szafą z naczyniami liturgi ;z- 
ttemi oraz rozbite szkło w drzwiach prowadząe/oh z za­
krystji do kośoioła. Przybyła na miejsse policja, stwier­
dziła pozatem ślady od ostrego narzędzia w tabernaku­
lum. Pod wieżą na chórze znaleziono dwa świeże nie­
dopałki papierosów i popiół.

Łupem złoczyńców stały się: 1 kielich srebrny 
pozłacany, 1 puszka do komunikantów, od której bogate 
nakryoie pięknej roboty zostało, 1 część nagórna kieli­

cha oraz jedna patyna. Bogata knta, piękna monstran­
cja krzyż z relikwiami, jedna patyna nie zoslały zabra­
ne, choć zostały na wierzcbn, pozatem druga szafa z 
drobnemi naczyniami i wszystk e inne naczynia znajdu­
jące się w kościele zostały nietknięte.

Wogóle ślady pozostawione przez złoczyńców czy­
nią wrażenie, że tłem kradzieży nie była i-hęó zysku. 
Wartość skradzionych przedmiotów wynosi 600 złotych 
podczas gdy pozostawione przedmioty przedstawiają 
znacznie większą wartość.

Pożary lasów oa kresach wschodnich.
Rozszalały żywioł znirżczyt 45 dziesircin lasu. —  Iskry w popiele wzniecają I 

raz peżar. — PePejrzenie pedpalenia. — Jeszcze jeden peżar.
Przed kilku diiiami były kresy wschodnie terenem 

na którem płonęły w kilku miejscach lasy.
W  okolicy Kamienia gm. iwienieoka, pow. stoł- 

pecki, w yb«chł pożar lasu rządowego. Mimo ener­
gicznej akcji ratunkowej straszny żywiół pochłonął 
45 dziesięcin, przyprawia;“ 3 skarb państwa o poważne 
straty. Dnia następnego, prawdopodobnie od zgliszcz 
poprzedniego pożaru zapaliła się pozostała częśó lasn.

Pożar wkrótce umiejscowiono dzięki w.-sądseińt 
przymusowego gaszenia włościan. Zachodzi podej­
rzenie, że pożar wybuchł wskutek podpalenia. W  
związku z tem aresztow ano 27 osób.

Równocześnie w tymże powiecie w pobliża w«J 
Okińczyc gm. Nowo Swieiańika spłonęło około 3 he 
lasn Przyczyna oożaru dctyczczas nie ustalona, 
władze policyjne wszczęły energiczne śledztwo.

W ia d o m o śc i z  T o ru ń  5’!.
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Dzień następny poświęcony był zwiedzaniu bazyB- 
a  św. Piotra, bóhboteki watykańskiej, Słana i Loggii 
Rafaela, kaplicy Sykstyńskiej, Kolosseum, Forum Ro- 
manum, Palatynu, więzienie św. Piotra, kościoła Ara 
Coeii oraz różnych pomników i zabytków.

Dn. 5 maja oglądaliśmy wystawę misyjną w ogro­
dach watykańskich; podziwiając ogram pracy misjona­
rzy i nadzwyczajnie owccnc jej wyniku

Można powiedzieć, że krótki czas pobytu w Rzy­
mie wyzyskaliśmy nadzwyczajnie. Objechaliśmy anta­
mi dalsze dzielnice, og’ądając jedne osobliwości zdalęka, 
inne szczegółowiej.

Wielkie wrażenie zrobiły na nas katakumby św. Ka- 
liksta. W  dług-eh, ciemnych, wąskich, podziemnych ko­
rytarzach, gdzie mogliśmy się pom;ećcić jedynie parami 
lub nawet pojedynczo, widok długiego łańcucha postać 
oświetlonych słabym blaskiem trzymanej w ręku cien­
kiej świeczki, przenosił nńmowoli myślą w  ńerwsz 
epokę chrześcijaństwa i zdawało się prawie, że to owi 
chrześcijanie, chroniący się w podziemia przed prześ'a 

.dowaniem, zebrali się dla uczestniczenia w świętych 
obrządkach.

W  bazylice św. Pawła za morami oglądaliśmy oko­
wy tegoż Świętego, w  kościele Fre Fontana trzy źró­
dełka. które wytrysły na miejscach, na któi potoczyła 
się trzykrotnie głowa św. Pawła po jego ścięciu. Pod 
kościołem św. Cecylji pokazywano nam dobrze jeszcze 
zachowane komnaty domu, w  którym mieszkała i ka­
plicę, w  której spoczywają rellkwje jej oraz św. Florjana.

Dużo potrzebaby miejsca, aby wymienić wszystko 
godne widzenia i opisu. W  Rzymie jest taka moo pa 
nńątek, tyle świętych relflcw^, że nawet będąc na to 
przygotowanym, trudno oprzeć się zdumieniu i wraże­
niu, jakie robi ich mnogość na wierzącego katolika.

NEAPOL I POMPEJA.
Ponieważ wiele osób biorących udział w pielgrzym­

ce chciało zobaczyć Neapol i Pompeę, urwaliśmy z po­
był u w Rzymie dzień i dwie noce i wybraliśmy się tam 
nadprogramowo.

Neapo' nie zrobił oczekiwanego wrażenia. Miasto 
położone jest cudownie, na górze, ale niemożliwie bru­
dne, przytem dziwnie sielskie panują tam stosunki. Na 
n.icach wszelkiego rodzaju inwentarze, stoją kozy i kro­
wy, które amatorzy świeżego mleka aają wprost w bu- 
te'kl Można sobie wyobrazić, jaki z tego powodu po­
rządek na trctuarach i ulicach. Mieszkańcy zreszt; ży­
ją bardzo bezceremonialnie. Toalety poranne robi się 
w Neapolu przy otwartych drzwiach, mato się troszcząc 
o przechodniów i przejezdnych.

Dolne miasto, położone nad zatoką, ma już wygląd 
zupełnie europejski Co ież uderza w  Neapolu, to nad­
zwyczaj wygodne, ładne powozy (zwykłych dorobek 
nie wkJz.eliśmy wcale) i doskonałe, rosłe konie- Stan­
greci w porządnych Hberjach i cylindrach, co sprawia, 
że ekwipaże te robią zupełnie wrażenie prywatnych.

Wezuwiusz, jakby specjalnie chciał nam się zapre­
zentować, aymil dnia tego nadzwyczajnie, podobno wię­
cej, niż zwykle. Przejażdżka parowcem po zatoce nad­
zwyczaj była mdła.

Z Neapolu pojechaliśmy do Pompei, zwiedziliśmy 
odkopane szczątki miasta i muzeum i powróciliśmy na 
noc do Rzymu, aby nazajutrz rano opuścić Wieczne 
Miasto.

A3SYŻ -  TAM GDZIE BYŁ ŚW. FRANCISZFK.
W  powrotnej drodze zwiedziliśmy Assyż. Miasto 

leży na górze, gdzie też stoi kościół św. Franciszka a w 
nim szczątki Jego złożone w skale. Podziwiając staro­
żytne kamienice, kościoły i pałace, wspinamy się wyżej 
jeszcze i oglądamy kościół św. Klary, gdzie w dolnej 
kaplicy, w mszy, leżą doskonale zachowane zwłoki 
Świętej-

Doskonałą bitą drogą spuszczamy się szalonym pę­
dem auta na dół. Tam urodził się i umarł św. Franci­
szek W  kościele M. Boskiej, zw. Pornun-oila, stoi ka 
piiczka z X  w., w  której św. Franciszek modli' się i mial 
zachwycenia. Na jego prośbę Papież udzielił wielkich 
odpustów wiernym, mod'ącym się w tej kapliczce, a w 
której znajduje się deska z domku N- M. P.. przyniesio­
na z Ziemi Świętej przez pielgrzymów.

O kilka kroków od tej kapliczki, w  tymże kościele, 
jest cela św. Franciszka a w  niej szczątki autentycznych 
drzwi i pas Świętego. Tuż *>rzy kościółku jest cmenta­
rzyk, w nim zaś róże, w  które niegdyś rzucił się Święty 
w czasie pokus. Roże od tego czasu nie mają kolcy. 
chyba, że przesadzone są w inne miejsce, mają też na 
listkach krwawo-rdzawe plamy. Opodal od ogródka po­
kazują niską celkę, w której św. Franciszek mieszkał

We Florencji zwiedziliśmy prześliczną katedrę, ko­
ściół de la Croce, Baptistarium, rarsztat mozajek i po­
bieżnie część galerji obrazów Ufizzi, niesłychanie żału­
jąc, że me było można poświęcić więcej czasu oglądaniu 
tylu arcydzieł sztuki.

POWRÓT DO POLSKI.
Wesele ducha. — Dobroczynne TJsponrnlenfa.

Przem-cowawszy w Montecatini,, gdzie nazajutrz w 
niedzielę ks- biskup Łukomski odprawił dla naszej piel­
grzymki ostatnie wspólne nabożeństwo, jechaliśmy da­
lej nie zatrzymując się już ani w  Wenecji am w Wie­
dniu, jak tylko dla posiłku.

W  Dziedzicach odłączają się od nas pielgrzymi ga­
licyjscy. z którym' w  doskonalej harmonji znosiliśmy 
dolę i niedolę meczącej podróży i wygodniej już nieco 
jedziemy dalej, zostawiając wciąż po drodze kogoś z to- 
warzysjy Przybywamy wreszcie, każdy do miejsca 

(swego zamieszkania, z radością w  duszy że powróci- 
tHśnm szczęśliwie, zbogaceni laskami Świętego Roku na 
'duszy oraz z rozszerzonym nieco widnokręgiem umy­
słow ym . Każdy wesół i zadowolony, przez długie cza- 
sv TyęTHorrrnni* bodzie p o  r>rzeżvł I co widział.__________

— Druga flotylla angielskich krążowników I czwarla flo­
tylla kontrtorpedowców odwiedzi w  le<ie porty bałtyckie.

—  D o „Dafły Express“  oo  ioszą z N ow ego Jorku że po- 
.'łndtriowe w ybrzeże jeziora O n'ario nawiedzane zostało nle-

iwykle silnym przypływem. Cały szeTeg m-ejscow ości nad­
brzeżnych uległ całkowitemu zniszczeni'

—  Kronika policyjna z ostatniego tygodnia jest bardzo r fy  
fłtą. W ykaz przrstętstw  1 .aresztowań wskazuje na to, że 
przestępczość w Toruniu kwitnie więcej, niżeli w  innych mia­
stach.

I tak notuje kronika policyjna od 19 do 20 bm., a w ięc 
tylko przez dwa dni: Zatrzymano w łóczęgów  5. Za pijań­
stw o zatrzymano przez noc 2 m ężczyzn; za kradzież przy- 
aresztowano 3 osobników. Za to policja wykazała bardzo in­
tensywną działalność we wyszukaniu spraw ców  najrozmait­
szych kradzieży. Tak przyaresztowano w  tych dw óch dniach 
aniatora na 300 złotych, które tenże przyw łaszczył sobie na 
szkodę p. Grabowskiego. Przy tej okazji przyskrzynlono też 
pasera w  osobie niejakiego p. W . W  ten sam dzień w ykryła 
policja także spraw ców  kradzieży na szkodę p. Różniatej 1 o- 
szustwa na szkodę kupca R oz en a. W  drugim dniu w ykryto 
2 m ężczyzn 1 jedną kobietę jako sprawców  kradzieży na szko­
dę kaprala Lewandowskiego, Oajkównej 1 B laszczyków ?'. W  
dniach następnych, t  j. od 22 do 23 bm. przytrzymano aż 7 
kobiet za nierząd, 2 m ężczyzn za uslłowane zgwałcenie, 3 
w loczę tów  4 pijaków, dwie kobiety 1 2 żydków  za kradzież 
i paserstwo.

—  Niebezpieczne odkrycie. W  zeszłym tygodni; znaleźli 
mieszkańcy domu przy ulicy Kilińskiego nr. 6 podczas pracy 
w  otroczle  należącym do p. Bełskiego pocisk artyleryjski, za­
kopany w  ziemi. Celem usunięcia go skierowano sprawę do 
Dow Inż. Saip., gdyż wiadomo Jak niebezy’eczne jest usu­
wanie po cisków przer ..iofachowców. Jest możliwem, że na 
Mokrem za czasów  re w  iucyjnych w ięcej takich pocisków

Z  ró ż n y c h  stron.
—  Do Berlina przyoył były król bułgarski Ferdynand 1

zamieszkał w  potelu „Ad1on“ . Polawiło się u niego mnóstwo 
reporterów, którzy chcieli cd być  z r.im w yw iady na temat 
stosunków w  Bułgarjl. Król bułgarski jest bardzo silnie strze­
żony przez oddziały angle'skjch detektywów, którzy do niego 
nikogo nie dopuszczają.

—  Po zwolnieniu Juliusza Barmatta sędzią śledczy zarzą­
dził również wypuszczenie Henryka Barmatta za kaucja w  
wysokości 10.000 marek.

—  JDafly Expresr. ócnosi ze utw orzyło się w  Londynłe 
now e stowarzyszenie pod nazwa Anglo-rtnssfan Concillatlon 
AssOciadon, które ma na celu poprawę wzniąrrmych stosunków 
tniędzy AnęJ.ą a Rosją. Organizatorem i przewodniczą cym  te-

ikryto, przestrzega się w ięc ludnośS, by w  wypadku znale­
zienia pocisków jakiejkolwiek jakości zawiadomiła o tem wła­
dze celem zapobieżenia ewentualnym wypadkom.

—  Zguba czy kradzież. Żona starosty toruńskiego p. Mar- 
ja Czarlińska doniosła do policji, że przyjechawszy do miasta, 
zauważyła brak teki skórzanej z zaw irtością. Ponieważ to  
był dzień targow y nie wyKhiczonem Jest, że przy wysiadaniu 
znalazł się amator, który tekę ściągnął. W  tece znajdowały 
się prócz 150 zł. w  gotów ce i na 2000 zł. weksle, legi ymacja 
na Leona Czarlińskiego, zaświadczenie, o posiadaniu virtuU 
militari, zezwolenie na noszenie broni kilka listów i Inne pa­
piery.

—  Z targn. Na wczorajszym targu mimo ogrom nego 
dowozu produktów wszelkiego rodzaju, ceny by ły  niezmie­
nione. Za masło płacono rano od 1 60 zł do 1,80 zł. Cena. 
aż do południa została niezmieniona. Za jaja płacono od I 40 
zł. do 1.50 zł. Agrest młody sprzedawano po 50 groszy za 
funt, szparagi od 90 gr. do 120 za funt Kaiaiiory sztuka 
1.50 do 2,00 z!., sałata 15 groszy za główkę, rabarbarem 20 
groszy za funt. — Za kurczaki płacono od 2 zł. za parę. Kacz­
ki 3,50 do 4 50. Zresztą ceny niezmienione.

—  Z teatru. Dziś drugie przedstawienie xomedfł ą M n e j 
spółki autorskiej francuskiej Caillaveta i Flersa , Papa" Cza-* 
-ow ny  sentyment szczery dowcip, miły nas'161, czynit z 
,JPapy“  najświetniejszy utwór Łnakcmityoh Paryżan. R olę 
główna kreuje p. Halina Cieżkowska. Papę gra p. Dąbrowski, 
syna p. Rdzaaaicz. Przez cały tydzień ęeny o  30 procent zni­
żone.

go stowsrzyszeiiia jest by ły  wiceprezes zjednoczenia angiel­
skich wierzycieli Rosji Talbo* który niebawem wyjedzie na 
zaproszenie sow ietów  do Rosji.

— W e wszystkich miastach wloekłch odbyły się uroczyste 
obchody z racji 10 Iecla przystąpienia Włoch do wojny, po 
stronie koalicji. Obchody wszędzie przybrały charakter en­
tuzjastycznych manifestaci ludowych. Pozatem w  uroczy­
stościach wzięli też wszędzie udział władze w ojskow e 1 cy­
wilne, oraz kler.

—  D o dzienników paryskich donoszą % Tokio o zamachu 
rewolwerowym, k,:óry dokonany został na gen. Fukada, Ge- 
netał w yszedł z zamachu bez szwanku, gdyż wszystkie strza­
ły chybiły. Sprawcami zamachu mieli być  podobno komuniści, 
którzy chcieli dokonać w  ten sposób aktu zemsty.

i
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Projekt programu
pobytu Pana Prezydenta Rzeczypospolite} w Orudzfądzu

oraz uroczystości otwarcia Pierwszej Pomorskiej Wystawy Rolnictwa i Przemyślu
w dniu 26 czerwca 1925 r.

P r z y ja z d :  Na peronie kompania honorowa, przed 
stawioiele władz, Magistratu, Rady Miejskiej, insty 
tucji i stowr zyszeń.

Baterja a r ty le r ii  d a je  sa lw ę .
H ym nn. Defilada kompanji honorowej.
Przed dworcem brama z transparentem.
No zewnętrznych schodach dworca powitanie chlebem 

i solą przez prezydenta miasta Józefa W łódka.
Odjrsd powozami do kościoła farnego. —  Pana Pre­

zydenta powóz otoczony eskortą ułanów.
Na ulicaoh miasta aż do Rynku szpaler stworzony 

przen młod.roż szkolną. — Na rynku aż do bramy 
muru kościelnego szpaler tworzy Bractwo Strze­
leckie i Strat Ogniowa.

Od bramy muru kościelnego do bramy kościoła 
szpaler chorągwi wszystkich stowarzyszeń gru­
dziądzkich.

Przy bramie kościelnej ks. dziekan Dembek w oto­
czeniu duchowieństwa wita pana Prezydenta i 
wprowadza do kościoła. W  kościele msza.

Odjazd z kościoła na Plao Wystawy (temi samem, 
powozami z eskortą).

Otwarcie Wystawy.
a) przemówienie prezesa Komitetn Honorowego 

pana W ojew ody Pomorskiego dra. Stanisława 
Wachowiaka,

b) ótwarcie Wystawy przez pana Prezydenta R ze­
czypospolitej,

c) zwiedzanie W ystawy na Placu Wystawowym 
przy til. Radzyńskiej.

Śniadanie a, la fourchette w restauraoji wystawowej, 
wydane przez Komitet Wystawy.

Odjazd do pociągu na odpoczynek poobiedni (samo­
chodem ) Droga Łąkowa.

Odjazd na dalsze zwiedzanie Wystawy:
a) Szkoła Budowy Maszyn (przemysł Indowy, 

szkolnictwo zawodowe, kultura),
b) Szkoła Królowej Jadwigi (rzemiosło),
c) Muzeum (sztuka).

Powrót do poc ągu.
Obiad w restauracji wystawowej, wydany przez K o­

mitet Wystawy;
a) przemówienie prezesa Komitetn Honorowego 

pana W ojewody Pomorskiego dra. Stanisława 
Wachowiaka,

b) ewentualne przemówienie pana Prezydenta 
Rzeczyno ?politej.

Odjazd do Teatru Miejskiego na II  akt sztuki.
Odjazd na rant do sal „T ivoli“ , wydany przez K o­

mitet W y sta w v.
Odjazd z „T ivolia na dworzec kolejowy.
Odjazd pociągu.

\ \Vacław Korzeniewski 20 zł, pani doktorowa Majowa 20 zł, 
ks. N. N. 5 zł M oże zyskamy jeszcze chętnych naśladowców. 
Za Zarząd Pomorskiego Tow . Opieki nad Dziećmi w  Torunia 

(Oddział w  Grudziądzu.)
(— ) Helena K u n e r t ó w  a.

— (rt) Klub Szoferów na PorrOrzu, Grudziądz. W  czwar­
tek, dnia 28 maja o godz 8 wieczorem  odbędzie się w  lo­
kalu p Dominikowskiegc (Ogród pałacowy) miesięczne ze* 
branie, na które się wszystkich członków zaprasza.

W  razie niestawienia się odpowiedniej ilości członków, 
odbędzie się zebranie, o  godz. 8.30, na którem decydow ać 

( będą członkowie obecni (2211) Zarząd.
} — (rt) Stowarzyszenie Urzędników budowy dom ów w

Grudzlądzn. P. P. członkom podaje się do wiadomości, iż 
bilans na rok 1924 w yłożony jest do wglądu u skarbnika p. 
W ojtackiego uj. Kilińskiego nr. 3 od 28 bm. do dnia 12 czer­
w ca r. b. Zarząd.

— (rt) ..Ogniwo**, młody oddział kulturalno - towarzyski 
przy N. O. K. podaje do wiadomości swoich członkiń, że ze­
branie odbędzie się jak uchwalono dr.ia 29 bm. na Szewskie' 
nr. 15 o godz. 8-meJ. Proszę o liczne przybycie. (2ć 19)

— (rt) Tow . Powstańców I W ojaków Gardeja — Budy u- 
rządza w  drugfe święto Zielonych Światek majówkę w  losie 
Jamy, tuż przy dworcu Gardeja. Tow arzystw a i goście mile 
widziani. (2514)

— (rt) św ięto  18. pułku ułanów Pomorskich. W  dniu 29 
maja br. obchodzi 18 p. Ulanów Pomorskich swoje święto 
pułku w  rocznicę wyruszenia pierwszych oddziałów na tront.

O gadzinie 10-ej rano odbędzie sie msza połowa nad Wisłą 
pod górą zamkowa, a o  godz 4-ej popołudniu zawód;; konne 
oraz z?bawv i gry dla szeregowych w  tymże m ejscu. (2229).

Nowe wybory do Rad MiejsM.
Wskutek zniesienia ustawą z dnia 25 lipca 1924 r. (Dz. U. 

R. P  nr 72 poz. 702) § 14 rozporządzenia Ministra bytej dziel­
nicy pruskiej z dnia 12 sierpnia 1921 r. o zmianie ordynacji 
miejskiej dla 6 wschodnich prowincji monarchii pruskiej z dn.
30 maja t853 r. (Zb Usc. Pr. str. 261) i o przeprowadzeniu w v- 
bo iów  komunamycn w  miastach byłej dzielnicy pruskiej »Dz. 
Ust. Rzp. P  nr. 71 poz. 490) czteroletni okres urzędowania Rad 
Miejskich, wybranych w  roku 1921, kończy się w  myśl § 18, 
powołanej w yżej ordynacji miejskich z dnia 30 maja 1853 r. w 
brzmieniu przytoczonego na wstępie rozporządzenia Mini­
stra byłej dzielnicy pruskiej z dnia 12 sierpnia 1921 r. z dn
31 grudnia 1925.

W obec pow yższego zarządził p. w ojew oda Pomorski prze­
prowadzenie nowych w yborów  do Rad Miejskich, które win­

ny się odbyć w  terminach przewidzianych w §§ 20 i 21 ordy­
nacji miejskiej w brzmieniu rozporządzenia ministra bytej 
dzielnicy pruskiej z dnia 12 sierpnia 1921 r. według regula­
minu w yborczego dla przeprowadzenia w yborów  do Rad 
Miejskich (Dz. Urz. Min. B. Dz. Pr. nr. 26 ex 1921' poz. 176)

Pp. prezydenci i burmistrzowie otrzymali stosowne po­
lecenie.

• *  *

Tyle okólnik. W  myśl ustawy odbyłyby się w ybory w 
listopadzie, to zn. w miesiącu, w  którym dawniej zwykle się 
odbyw ały.

C zy  atoli nie zajdą Jeszcze zmiany, wykaże najbliższa 
przyszłość, tembardziej. że w  Sejmie dyskutuje się ustawa o 
wyborach komunalnych.'

Z Pomorza

Wiadomości bieżące.
KALENDARZ: Czwartek 28-go maja Augustyna.

Wschód słońca 3 60 zachód 8 5 
Wsohód księżyca 8 45 zachód —

— • * BfMJoteka | Czytelnia T. C. L  w Grudziądzu jest o- 
twarta:

W  fi azeum (ul. Lipowa nr. 28 l ptr.) codziennie — z w y ­
jątkiem niedziel I świąt — od godz. 5—7. D:a dzieci w środy 
i soboty od godz 4—5.

—**  Muzeum (uL Lipowa nr. 28) Jest ob .a rte  w  środy i 
soboty  od godz. 12—2. w  niedzie e i święta od godz 11- -2.

Na Cbełmińsklem przedmieściu w  kancelarji parafialnej 
(ul Bydgoska nr. 10) w poniedziałki I czwartki od 4—5.

W  Małym la rpn le  w  niedzielę I święta po nabożeństwie
*

TOWARZYSTWO LOTNICZE
Instytucja społeczna, grupująca w swem łonir przeszło 
600 lotników w porozumieniu z Min. Spraw Wojsko­
wych dzięki pomocy Dep. IV uruchamia w dniu 25 mu­
la rb- pierwsza szkołę pilotów cywilnych w Warszawie. 
Szkoła ta jest koncesjonowana przez Min. Wyz. Relig. 
i Oświecenia publicznego, posiada pierwszorzędnych 
Wykładowców oraz wybitnych pilotów instruktorów. 
Kurs wyszkolenia trwać będzie 4 miesiące.

Zapisy przyjmuje i udziela wyczerpujących infor­
macji od dnia 8 maja Sekretarjat Towarzystwa Lotni­
czego, Warszawa, ul. Piękna Nr. 33. W  dnie powszednie 
°d godz- 2 do 4.

Zarząd Towarzystwa Lotniczego, Poznań, 
Aleje Marcinkowskiego nr. 28.

★
ZLOT MŁODZIEŻY POI 9KIEJ.

W  czasie Zielonych Świąt odbędzie się w  Częstochowie 
? nt Młodzieży Polskiej. Zjadą się członkowie Stowarzyszeń, 
Których ogólnopolską centralą iest Zjednoczenie Mł.idzicży 
.O skiej, z siedzfbą w  Poznaniu. Organizacja ta skupia 2300

lokalnych i około 14U00(» członków. W  przeszłym roku 
k  Vł się zjazd dziewcząt stowarzyszonych, pow yższy zlot 

** ż'azdem m łodzieży męskiej. Zlot zapowiada sie liczny,
dotychczas zgłosiło sw ój udział 1300 uczestników ze 

są *® ^dth stron polski. Stowarzyszenia M łodzieży Polskiej 
'^Sanizaciami katolickiemi i narodowemi.

%
staw w * Z Teatru Miejskiego. Dziś, w  środę 27 maja przed- 
P O tS ? 5  Popularne po cenach o połowę zniżonych MAJOR 
?0 UŁANÓW ", operetka w  3 aktach J Krzewińskłe-
k S k on an iu  całego zesnnłu operetki i baletu. Balet pod 
-!aifJWnictwem baletmistrza Fabiana odtańczy czardasza, ko-

magura j polonem
0 „ :f  : **arteH 28 maja premiera arcyw esołej farsy Sachy 
zw vm  ^ K O J O W K A  SZUKA MIEJSCA” . Próby tej rad- 
o ih r z ^ o  iarsy. która obiegła wszystkie scenv polskie z 

■ ^  Powodzeniem, dobierała końca. Re*yser p  Ja-
, 'ec-Kamińskj dokłada wszystkich starań. pfem.lera

kowa Wypadła jak najefektowniej. Malarnia teatralna

przygotowała nowe dekoracje pędzla art. mai. Roiuchow - 
skiego. W  rolach głównych panie: Maassówna. Bystrzyńska, 
Tarnawiecka: panowie: Rostan, Jastrzębiec-Kamiński, Bor­
kowski, Kolado i inni.

W  piątek 29 maja powtórzenie farsy Sachy Guitry „PO ­
KOJÓWKA SZU .A MIEJSCA".

W  sobotę 30 maja premiera operetki E. Kalmana „KSIĘŻ­
NICZKA CZARDASZA". W  popisowej roli Sylvy Yarescu w y ­
stąpi pani Zofja Górecka, w  innych E. Popieiewska, Ochmań­
ska T. Laskowski, Truszyński, Kozłowski, Kolado wraz z ca­
łym baletem i pełnymi chórami.

— ** Pogrzeb śp. pro!. Tadeusza Sokołowskiego. Dziś o 
godzinie 4.30 odbędzie s!ę pogrzeb śp. pruf. Sokołowskiego. 
W  pogrzeb'e który w yruszy z domu żałoby ul. Sienkiewi­
cza 39. weźmie udział grono nauczycielskie średnich szkół w 
Grudziądzu wraz z uczniami tychże szkół.

— ** W  redakcji nasze] zjawił się dziś sympatyczny mło­
dy człowiek p. Dekyert z Poznania, który odbywa podróż no 
Polsce. Zwiedza wszystkie miasta i miasteczka, zbierając ma- 
terjał do albumu podróży po Polsce, który chce ofiarować 
Prez. Wojciechowskiemu. P. Dekvęrt rohi zdjęcia z cieka­
wych okolic naszego kraiu a z otrzymanych ze sprzedaży od­
bitek czerpie dochody na podróż. Z Grudziądza udaje się p. 
D do Torunia.

— ** W ykład o współczesnej technice wojennej. W  sobotę 
dnia 30 maja zjeżdża na Pomorze znakomity popularyzator 
wiedzy i technik1, Inżynier Edmund Libański major rezerw y 
W ojsk Polskich I w ygłos! w  Grudziądzu niezwykłe Interesu­
jący w.v,kład o  współczesnej technice wojennej. Treść w y ­
kładu: M aszynowy człowiek — słynny szachista automat — 
pianista i flecista Vaucansona — żelazny lokaj Alberta Mag­
nusa i św. Tomasza z Akwinu —  Homunculus Paracelsusa — 
AIraunc Occltos —  radjożołnierz irż. Withmanna — statki pod­
wodne i napowietrzne —  samoloty bez pilota —  tank!, auto­
maty, radjo i telewizja (widzenie na odległość bez drutu) —  
promienie śmierci — mechaniczne wojsk o i zabójcze gazy — 
torpedy napowietrzne — przyszłość lotu człowieka —  czło­
wiek ptak —  rozw ój techniczny Rzeczypospolite),

Inżynier Libański nie czyta wykładu, mówi Jasno i zrozu­
miale a w yw ody  jego są ilustrowane doskonałymi obrazami 
świetlnemi. 30 procent czystego dochodu na cele obrony prze­
ciwgazowej. W ykład odbędzie się w  sali Hotelu W arszaw­
skiego o godzinie 8 wieczorem. B'Iefy do nabycia ramże.

— ** Zamiast kwiatów na grób śp. pana prof. Tadeusza 
Sokołowskiego złożyli Zygmuntowie Boberscy 10 zł na koszta 
leczenia w  Gdyni chorego ucznia gimn. przyrodniczo-matema­
tycznego.

RUCH TOWARZ>STW.
— (rt) Podziękowanie. Poczuw am y się do miłego obo­

wiązku nodziękować tym, którzy nam dopomogli do urzą­
dzenia „Staropolskiego Pikniku", mianowicie: pani majorowej 
Hdhnowej za śpiew, pannie Szadurskiej, artystce, za pieknie 
wygłoszona deklamacje, pannie WandackłeJ za koncertowa 
grę na fortepianie, pani H;<fmanowe] za w ypożytzenie forte­
pianu. pani Granke za uprzejme w ypożyczenie naczynia, panu 
Witkowskiemu za bezinteresowne przewiezienie fortepianu, 
oraz wszystkim paniom, które przyczyniły się do zasilenia 
bufetu. — Równocześnie poda-emy do wiadomości, że zamiast 
udziału w  zabawie nadesłali: pani Ruchniewiczowa 50 A ,  pan

— ** CHOJNICE (Bandycki zamach na dziennikarze) W
ubiegły czwartek wie zorem napadło w  Cnarzykowie dwóch 
drabów niemieckich na współredaktora „Dziennika Pomor­
skiego", p. Kuma, I silnie go poturbowali. Napad ten zorgani­
zow any był, jak się okazało, przez znanego ze swego usposo­
bienia antypolskiego i germanofilskiego właściciela autobusu, 
Lewandowskiego, ze zemsty za umieszczenie w  gazecie no­
tatki, niepodobającej się Lewandowskiemu.

— '** LUTOWO. (Pożegnanie długoletniego proboszcza.) 
W  zeszłym tygodniu pożegnaliśmy naszego kochanego pro­
boszcza Bruskiego, księdza patriotę, który przez lat dziewięć 
pracował wytrwale, nietylko dia dobra naszej parafji nadgra­
niczni, lecz i nad cdniemczeniem całego powiatu sępoieńskiego. 
Parafji sprawił nowe dzwony ogrodzenie cmentarza, zbierał 
skrętnie fundusz na budowę nowego kościoła. Założył towa­
rzystwo młodzieży, Ligę katolicką, uczył młodzież Jeszcze za 
czasów niemieckich polskiego języka, naiażając się nieraz na 
szykany władz niemieckich. Byt współorganizatorem Rady Lu­
dowej, członkiem Sejmiku Powiatowego, prezesem powiaśo* 
wym i organizatorem Polskiego Czerwonego Krzyża, w In­
nych wszystkich pracach społecznych brat czynny udział, 
lecz najwięcej zasłużył się przy pozyskaniu ca. 12.000 m orgów 
lasów Lutowskich dla Polski. Za pracę ta ' bfit.ą dziękował w  
imieniu powiatu p. starosta Dzwonkowski. w imieniu parafji ! 
towarzystw  p. wójt Domek. Wzruszająca fjyła chwila, gdy 
parafia i towarzystwa głównie biedni, których był prawdzi­
wym ojcem, żegnali sią ze swym pasterzem, któremu p. wojfc- 
woda udzieli! prezent? na probostwo w  Linowie. Na nowej 
placówce życzym y księdzu proboszczowi wiele szczęścia. N i 

; następcę w  Lutowie wyznaczył p. wojewoda dotychc* asow e- 
; go kapelana z Zlotowa, chlubnie tam znanego działacza kit 

Barę. Lutów iak

Z całe? Rolsk*.
— * POZNAN. (Samobójstwo.) W  czwartek przed połu­

dniem popełnił samobójstwo, rzuciwszy sie pod pociąg kolei 
na torze pomiędzy Głównym Dworcem a Tamą Garbarską, 
26-Ietnl murarz Roman W olkiewicz, mieszkający przy ul. 
Młyńskiej 12. Kota noęiagu odcięły g łow ę od tułowia. Niebo­
szczyk nosił się z zamiarem samobójstwa już od pewnego 
czasu. Powodem tego rozpaczliwego kroku był brak pracy.

— * PRUSZKÓW. (Tragiczna śmierć kasjera kolejowego.) 
Onegdaj w  Pruszkowie zdarzy! się tragiczny wypadek. Oto 
gdy około godziny 1.30 popołudniu jeden z funkcjanarjuszówl 
kolejowych wszedł do pokoju, zajmowanego przez kasjera to ­
w arowego, 45-letniego Aleksandra Januszewskiego, zastał go 
wiszącego na klamce. Natychmiast odcięto nieszczęśliwego ł 
złożyw szy na kanapie, zastasowano środki ratownicze, jednak 
do życia nie udało się denata przyw rócić.

— * W ŁODAW A. (Kurs oświatowy.) W  dniach 13 14 i 
15 maja br. odbył się we W łodawie kurs metodyki pracy 
oświatowej pozaszkolnej, zorganizowany z inicjatywy miej­
scow ego Ogniska Nauczycielstwa Szkół Powszechnych i 
prowadzony przez dyrektora Polskiej Macierzy Szkolnej p. 
Józefa Stemlera 1 p. Kazimierę Rosinkicwiczówną z ramie­
nia Koła M łodych Ziemianek.

W  kursie tym wzlelo udział 57 osób ze sfer nauczyciel­
skich. Inteligencja innych zaw odów  kursem nie zainteresowa­
ła się; cechuje ją w e W łodaw ie w ięcej niż Innych miastecz­
kach, bierność 1 ciągłe jeszcze trwająca oboiotność na pa­
lącą potrzebę społecznej pracy oświatowej i gospodarczej 
wśród trwających w  analfabetyźmie warstw ludowych w io­
dą wskiego powiatu.

— ** CZĄSTKO W . (Zastrzelenie kłusownika.) Rolnik z 
Cząstkowa Józef Bąk dzierżawca polowania w Smażynie za­
strzeli? w  czwartek rano około godzinie 3-cieI, przyłapanego 
na kłusownictwie Augustyna Małoszyckiego, lat 20 z Tępcza. 
Bąk, wiedząc, że na 'ego polowaniu grasują kłusownicy, udał 
się w nocy do lasu, aby ich przyłapać. Ody zhliżał się do tak 
zwanego „Czarnego Jeziora" nad granicą wyszecińską padł 
nagle strzał, który trafił w  drzewo ->bok Eąka. Strzał ten dał 
inny kłusownik J. Lademann z Tępcza. M ałoszycki, słysząc 
strzał, myślał, że jego wspólnik strzelił do zwierzyny i pobiegł 
w  tym kierunku, gdy Bąk zastąpił mu drogę. M. zaczął ucie­
kać, lecz po chwili odw rócił się 1 wym ierzył do Bąka. Ten 
jednak uprzedził go i dał o«n:a. Gdy spostrzegł, że M. padł, 
zbliżył się do leżącego, lecz w  tej chwili tenże ostatnim w y ­
siłkiem uniósł się i strzelił do Bąka, raniąc go lekko w  lewe 
ramie. M ałoszycki przeszłość miał nleganną i został, namó­
wiony do kłusownictwa przez LaJemanra zaw odow ego kłu­
sownika, który został też natychmiast aresztowany i v ; kaj­
danach przywieziony do więzienia w  W ejherowie. Małoszycki 
i Ladtmanii, mieli przyklejone w ąsy  dla niepoznania.
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Sprawy społeczno-gospodarcze.
Lewjatan a kupiectwo

Nfeznńemei doruosiaśu sprawy rozstrzyga ięte bę­
dą wkrótce na arenie życia gospodarczego. W niedlu- 
g.31 czasie będziemy mieli ,ednolitą organizację samo- 
izada gospodarczego na całą Polskę.

W  związku z tem przewiduje się wprowadzenie 
dwóch izb zupełnie od siebie niezależnych; izb handlo­
wych i przemysłowych, które dotychczas na terenie b- 
dzielnicy pruskiej były skupione w jednej instytucji pod 
nazwą: izb przemysłowo-handlowych, obecnie będą 
one zupełnie rozdzielone Okazało się bowiem, że inte­
resy kup-cctwa i interesy przemysłu razem ze stoją­
cym za nim Lewiatanem zasadniczo sic różnią, byłoby 
zupehne zbednem, a nawet może szkodtiwem wtłaczać 
te, niejednokrotnie wzajemnie wykluczające się intere­
sy w  jedne ramy.

Ale me tytko wyżej wspomniany rozłam instytucji 
saimorza<^>wy h przewiduje się w najbliższej przyszło­
ści. W  najkrótszym czasie, prawdopodobnie, nastąpi 
zupełna seperacia kupiectwa od tak zwanego ^ewia 
capu.

Wierny, że kupiectwo dotychczas było podwójnie 
zorganizowane: w instytucjach formalno-samorządo-
wych — Izby przemysłowo-handlowe, i organizacjach 
sarnami hut w ogmu życia wykutych — Związki ku- 
p:eckie

Dzięki energicznej akcji koncentracyjnej, akcja w kie­
runku zespolenia poszczególnych terytorialnych związ­
ków postąpiła walnie naprzód. Kupiectwo może być 
dumne ze sprężystej samorodnie powstałej organizacji, 
zarówno u dołu w poszczególnych województwach kra­
ju jakoteż u góry, gaz.e w na-nowszych czasach stwo- 
•sono Naczelna Radę Kupiec twa Rzeczypospolitej.

Dzi„ki tak sprawnej organizacji polskie kupiectwo po­
siada już na tyle siły, aby nie kroczyć w ogonie cudzych 
interesów (Lewiatanu), ale może ono zarówno w życiu 
Konkretnem, jakoteż politycznem, tak — jak to się zre­
sztą w znacz . ym już stopniu stało, co jednakże nie 
wszyscy reprezentami tego działu wytwórczości do­
statecznie s^bie uświadomili, — kroczyć na własnych 
nogach, wysuwać wobec sejmu i rządu własne postula­
ty. prowadzić własna pofitykę.

Tego wymagaja zdiowo i rzeczowo pojęte interesy 
polskiego kupiectwa-

Na mocy obserwacji konkretnych zdarzeń w świę­
cie kupiectwa i przemysłu, na mocy tego co się słyszy 
na zjazdach kupieckich, i czyta w prasie codziennej i 
.ospodarczej o postulatach przemysłu i handlu, można 
śmiało twierdzić, że linje interesów tych dwóch działów 
po.skiej produkcji (kupiectwa i przemysłu) nie tylko, że 
nie zachodz? na siebie, ale wręcz krzyżują się ze sobą 
i w  większości wypadków są sobie przeciwstawne.

W  takich zagadnieniach jak: w  polityce taryfowej, 
celnej, skarbowej, jak w zagadnieniach polityki wolnego 
handlu, czy protekcjonalizmu (ceł ochronnych) kupiec­
two i przemysł zajmują stanowisko biegunowo odmien­
ne. W  interesie polskiego kupiectwa leży wolny i ni- 
czem nie krępowany handel, zarówno wewnętrzny jak i 
zewnętrzny. W  interesie polskiego przemysłu leży od­
grodzenie się od świata jaknajwiększemi barierami cel- 
nemi. Dla tego przy zawieraniu traktatów handlowych, 
komisje do tego wydelegowane winny mieć zarówno 
reprezentanta kupiectwa jak i przemysłti. każdy bo­
wiem traktat winien być tak wystylizowany, ażeby nie 
potknął żadnej gałęzi wytwórczości.

Do najważniejszych traktatów handlowych, szcze­
gólnie dla b. dzielnicy pruskiej zaliczyć wypada traktat 
z Niemcami, dlatego dobrze się stało, że w komisji upo­
ważnionej do pertraktacji z Niemcami w tej materji 
znajduje się reprezentant polskiego kupiectwa w osobie 
posła Wartalskiego.

Korzyści jakie z tego paktu wypłynąć mogą dla ku­
piectwa są bardzo nieuchwytne i trudne do zrozumienia 
dla przeciętnego laika, nie mniej jednak sa to rzeczy nie­
zmiernej doniosłości dla rozkwitu polskiego roazimego 
pośrednictwa-

Tam się płaci „frycowe*4, gdzie nas niema, są to 
rzeczy powszechnie znane, dlatego nie będę się nad 
niemi dłużej rozwodził.

Zajmę się jednak jeszcze jedną ważną seria różnic, 
jakiemi są wzajemnie odgrodzone interesy kupiectwa i 
przemysłu. Odnoszą się one do sfer interesów innych 
warstw społeczeństwa, które tworzą najszersze koła 
konsumentów, a więc w stosunku do sfer: robotniczych, 
rzemieślniczych, urzędniczych zarówno państwowych, 
jakoteż prywatnych.

Istnieje ścisła solidarność i jednolitość interesów po­
wyżej wspomnianych warstw i interesów kupiectwa.

Bo proszę pomyśleć, każdy kupiec zarabia tem wię­
cej im większy ma obrót w .,wym sklepie. Obrót zaś 
;est tym większy, im większa jest siła płatnicza, — za­
możność najszerszych warstw odbiorców kupca.

Lwia część odbiorców kupca to: robotnik, rzemieśl­
nik i UTzędnik. W  ten sposob kupiec pośrednio jest za­
interesowany. aby jego odbiorcom dobrze się działo, 
aby robotnik, rzemieślnik, urzędnik zarabiał możliwie 
najwięcej. I tu uwidaczniają się może najjaskrawiej 
sprzeczne interesy kupca i przemysłowca- Najlepiej 
można to zrozumieć na przykładzie.

Cały dochód z oewnej fabryki rozkłada się na dwie 
części: jedna część jest wynagrodzeniem kapitału fa­
brykanta, druga pracy — robotnika. Im mniejsza część 
z tego dochodu przypadnie robotnikowi i rzemieślniko­
wi. tym większa pozostanie w rękach przemysłowca.

Dla tego ci ostatni od wieku wieków walczyli i wal­
izą, ja dodam tu zupełnie słusznie z punktu widzenia 
swoich interesów. — każdemu bowiem chodzi e to; aby 
jego zyski były możliwie iak największe, za utrzyma-

nłem meżttwie na najniższym poziomie płac pracobior­
ców, ale co maią z tem wspó^ego kupcy, wszak tym 
ostatnim, wprost przeciwnie, chodzi o to, jak to już 
wspomniałem, aby poziom zarobków ich odbiorców był 
możliwie najwyższy, a wszak odbiorcy to głównie 
warstwy robotniczo-rzemieślnicze.

Dla rozwoju kupiectwa ważnem jest także, aby po­
ziom plac urzędników państwowych, wojskowych, poli­
cyjnych i prywatnych stal na takim poziomie, ażeby 
konsumeja tych warstw była możliwie zbliżona do kon- 
sumeji zagran.cznej- A wszak daleko nam do tego, np. 
Anglik zjada rocznie 8, dosłownie osiem, razy tyle cu­
kru co Polak; w innych działach iak np. w konsumeji 
mięsa, zużycia manufaktury wełnianej i bawełnianej 
również bardzo dalecy jesteśmy od rozmiarów kon- 
sumeji krajów zachodnich.

W ywody powyższe narzucają nam następujące, bi­
jące w oczy, wnioski.

Interesy Leuoatana (przemysłu) i kupiectwa, to 
dwie biegunowo różne sprawy.

Kupiectwo zarówno w sferze reprezentacji czysto 
gospodarczej, jakoteż politycznej, winno mieć naczelne 
organizacje zupełnie wyodrębnione z pod zakresu dzia­
łalności Lcwiatana.

Interesy średniego i drobnego kupiectwa mają sta­
nowczo więcej punktów stycznych z interesami warstw 
robotnlczo-rzemieślniczych i urzędniczych, aniżeli z In­
teresami przemysłu.

Jedynie wielkie domy kupieckie mają pewna ilość 
punktów stycznych z przemysłem, ale takowe w Polsce, 
po pierwsze prawie wcale nie istnieją, po drugie repre­
zentowane sa nie przez Polaków.

Jest nie do pomyślenia, aby te kilka czy kilkanaście 
jednostek reprezentujących w Polsce wielkie Kupiec­
two, notabene nierodzime, miało narzucać swoja wo'e 
ogółowi.

W pływ tych jednostek w ostatnich czasach zmalał 
niemal do zera. czego widocznym znakiem jest prawie 
zupełna seperacja polskiego kupiectwa z pod opiekuń­
czych skrzydeł Lew‘.ata»s*

Jerzy Kruszewski

S p r a w y  p o d atk o w e.
—  KALENDARZYK PODATKOWY NA MIE­

SIĄC CZERWIEC. W czerwcu przypadają wpłaty na­
stępu jącycli ważniejszych podatków bezpośrednich w na­
stępujących terminach: podatek majątkowy —  trzecia 
rata, do 30 czerwca rb. Podatek przemysłowy od obrotu 
— miesięczna wpłat. —  do 15 czerwca rb. Podatek 
dochodowy od uposażeń służbowych, emerytur i t. p. 
w ciągu 7 dni po dokonaDiu potrącenia.

— PODATEK OD PLACÓW BUDOWLANYCH.
Podatek od placów budowlanych nie zabudowanych łub 
niedostatecznie zabudowanych pobierany będzie w wy­
sokości do 1% wartości szacunkowej tych placów do 
czasu wprowadzenia podatku od przyrostu wartości. 
Wymiar tego podatku nałożony został przez władze 
skarbowe związkom komunalnym, które przeprowadzić 
muszą całkowity wymiar i pobór tego podatku we wła­
ściwym czasie. Zwolnione od podatku tego zostały je­
dynie place, stanowiące własność skarbu państwa lub 
terytorialnych związków samorządowych. W najbliższym 
czasie Ministerstwo Skarbu wyda szczegółowe rozpo­
rządzenie, co do poboru i ściągania teg" podatkn. ustali 
zasady wartości szacunkowej, sposób udzielania ulg, 
lozpatrywania odwołań i t. p.

—  OKGŁNIK DYR. ClIŁ  W SPRAW IE PRZE 
RACHOWANIA NA ZŁOTE ZALEGŁYCH NALEŻY- 
TOŚCI CELNYCH. Dyrekcja Dep. Cel rozesłała nie­
dawno okólnik do wszystkich podległych sobie organów 
skarbowych, iż wszelkie niedobory należności celnych, 
płatnych w markach polskich, których .tytuły powstały 
przed 1 stycznia 1924 r. o ile dotychczas jie  zostały 
zrealizowane, mają być przerachowane ua złote na za­
sadach ustalonych rozp. Prezydenta z dnia 27 grudnia 
19ż4 r. Wszelkie należności celne nadmiernie, lub 
niewłaściwie pobrane, jak . wyjaśnia okólnik, zwracane 
być powinny na mocy postanowienia wymienionego w rozp 
z dnia 24 maia 1924 r. t. zn. przy przerachowanhuwg. 
relacji 1 złoty —  1.800.000 mk.

—  W PŁYW Y  Z DANIN I  MONOPOLI PAŃST 
WOWYCH. Według tymczasowych zestawień wpływy 
z monopoli i danin publicznych wykazują korzystny roz­
wój dla skarbu państwa nietadko w stosunku do lat in 
flaoji markowej, lecz również w porównaniu z r. nb. 
pierwszym rokiem sanacji skarbu. Ogółem daniny pu­
bliczne i monopoie dały skarbowi państwa w pierwszych 
czterech miesiącach: w roku 1922 — 184.3 milj. zł., 
w roku 1923 — 62.7 mil), zł., w roku 1924 — 303.6 
milj. zł., w roku 1925 —  487.5 miJj. zł.

K ron ik a g o s p o d a rc z a .
—  PRASA NIEMIECKA A PODWYŻSZENIE 

POLSKICH TARYF CELNYCH. Tutejsza prasa nie­
miecka podniosła dziś wielki alarm z powodu podwyż­
szenia polpkiej taryfy celnej. Organ socjaldemokra­
tyczny „Danziger Volksst mme“  pisze, iż podwyższenie 
taryf ma na celu utrudnienie importu towarów niemieckich, 
a przez to wywołanie naeiskn na tocząoe się w Berlinie 
poi sko- niemieckie rokowania handlowe.

—  PRZEW IDYW ANI GOŚCIE ZAGRANICZNI 
NA W YSTAW IE W GRUDZIĄDZU. W przyszłym 
miesiącu przybywa do Warszawy delegacja parlamenta­
rzystów austrjackich grupy agrarnej. Wyjazd tej wy- 
cieci ki zapowiedziany w swoim czasie został odłożony 
z powodu zamachu na kanclerza Seipla. Wycieczka pod­
czas swego pobytu w Polsce zwiedzi Pomorską Wystawę 
w Grndziądzn.

—  ILOŚĆ UPADŁOŚCI W ŁODZI Dzienniki tu­
tejsze obliczają, że od stycznia br. do maja ogłoszono 
po upadłości.

— ANGIELSKO SOWIECKIE ZBLIŻENIE GO­
SPODARCZE. Odbyło się tutsi jnanguracyjne zebranie 
T-twa angielsko-rosyjskiego, którego celem jest propa­
ganda gospodarczego zbliżenia między obydwoma krajami. 
Dyrektor T-twa na zaproszenie rząau sowieckiego udaje 
się do Rosji celem przygotowania gruntu dla nregrlo- 
wania wzajemnych stosunków.

— STRAJK PRACOWNIKÓW AUTOBUSO­
WYCH W BERLINIE. Pracownicy autobusów wypo­
wiedzieli się za strajkiem. Głosowanie słnżby kolei po­
dziemnej nie zostało jeszcze ukończone, jednakże z dzi­
siejszego wyniku głosowania pracowników autobusowych 
można przewidzieć że w rezultacie wypowiedzą się za 
strajkiem.

— „BALTYCKO-AMERYKAŃSKA LINJA" (Centra-
la, Warszawa. Marszałkowska nr 116) w dniu 23 nrnja 
bież. roku uzyskała od Rządu Polskiego prolongatę 
koncesji na utrzymanie bezpośredniej (t. j. bez nrzesia- 
dania w obcych portach) komunikacji z polskich por­
tów do Kanady i Stanów Zjednoczonych.

— Z RUCHU ROBOTNICZEGO. Dnia 22 bra. od­
było sie zebranie Chrzęść. Zjedn. Zaw. Polskiego, filji 
robotniczej, w Hotelu Kellas*a. Zebranie zagaił zastęp­
ca prezesa kol- Bartkowski, poczem zosiał odczytany 
protokół z ostatniego zebrania flji robotniczej, który 
był jednogłośnie przyjęty. Po odczytaniu protokółu u- 
dzielił prezes głos kol. Wcdwudowi. który przedstawił 
zebranym przyszłość organizacji Chrzęść. Zjedn Zaw. 
Polsk.. oraz omówił trudne położenie robotnika polskie­
go, Chrzęść. Zjednoczenie Zaw. nowinno być naj­
silniejszą organizacją Rzeczypospolitej Polskiej, wtedy 
osiągniemy nasz cel.

„ G Ł O S  P O M O R S K I "  —  odzwierciadło, 
życie  handlu, przem ysłu  i rolnictwa caie.j 
R zeczyp osp o lite j z należy tem  uwzględ­
nieniem  zagadnień i .ipratr pom orskich.

Nad referatem prelegenta ‘ wywiązała s,ę dyskusja, 
w której brali udział koledzy: Bartkowski, Goriewjct, 
Lewandowski, Kwandt : inni. Na wszystkie przemówie­
nia i zapytania kol. Wodwud dał wyczerpującą odpo­
wiedź. Zast. prezesa kol. Bartkowski o dość późnej po­
rze zamknał zebranie hasłem „Cześć!**

-  POLSKO-ANGIET SKI TRAKTAT HANDLOWY 
l NAWIGACYJNY. Postanowienia traktatu handlowe­
go i nawigacyjnego pomiędzy RzeczpospoMtą Polska a 
Zjednoczonym Królestwem stosują sie również do na­
stępujących korinnych kolonii brytyjskich: Jamajki łącz­
nie z kompleksem wysp archipelagu, wyspy Laeward. 
Gmbii, wysp Falklandzkich, wyspy św. Maurycego i 
Malty.

GieM a to w a r o w a .
WĘGIEL I PRZETW ORY.

Katowice, 25. 5. W ęgiel gruby 29, — kostka 30.49 orzech 
1-29, orzech łI-25.80, groszek 22.20. drobny 17.80, koks gruby 
33.00, koksik 7.00. Ceny pow yższe rozumieją się za 1 tonne, 
franco wagon kopalnia, włączając podatek obrotow y i komu­
nalny. w yłączając opłatę słempli na frachtach, konosamen­
tach i blankietach statystycznych, iak również wszelkie mo­
gące być wprowadzone podatki. Do cen wrwyższ^ph dolicza 
się na koszta porta 10 groszy od tonny.

ZIEMIOPŁODY.
Gdańsk. 26. 5. (Not. nieurz.) Pszenica (128— ISO f.) l8.SC 

— 19,15: n :v .  127 f.) 18.00— 18.50, żyto 16.50-17.no, jęczmień 
prima 15.25— 15.75, gorszy 14.50— 15.00, ow ies 14.75— 15.00 
groch drobny 12.75— 13.00, Victorla 14— 17. ospa źwtnfa 12, 
pszenna 12.

Targ dzisiejszy wst bardzo ożywiony. Dowieziono
bardzo wiele produktów gospodarskich i rolniczych, wielka 
ilość nabiału. Zwłaszcza daje się zauważyć wielką lość ryb 
na dzisiejszym rargu, które troszeczkę potaniały

Giełda pieniężna.
W a rsza w a  ditła 2 6  m aja, 1926.

Dolary Stanów ófada   5.17 »ł
FI areny hol id*rakt.........................................................  208,50 .
Praok ł lg i ls k t * .............................................. « . . .  26,81 .
Franki franenakia.................................. . . o . . .  26,29 „
Franki w w ajearakU.................................. .  .  . . .  100,31 „
Funty angielski* • •  26,20 .
Korony auatryjaskfe........................   73,00 .
Korony e»*akia  .....................................   15,39 .
Liry włoflkir......................................................................... 20.70 ,

Zloty w (Mn 26 maja 1925 r.
Gdańsk złoty 99.70—99.95, przekaz na W arszawę 99.43— 

9SĆ69, Berlin przekaz na W arszawę, Poznań lub Katowice 
80.60— 81.00, Wiedeń przekaz na W arszawę 136J8 Budapeszt 
przekaz złoty 13425- 13584, Praga złoty 647—653, przekaz na 
W arszawę 648— 654, Ryga przekaz na W arszaw ę 102, Nowy 
Jork przekaz na W arszawę los.s I r>ndyn przekaz na W ar­

szawę 25J0.
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Włamywacze warszawscy dobierają się do kas.
Dwa wielkie włamania w ciągu jednej nocy*

Ubiegłej nocy włamywacze warszawscy przypuścili 
gwałtowny szturm do kas pieniężnych.

Jedną upatrzyli sobie w domu bankowym Adama 
Wolańskiego i S-ki przy ul. Marszałkowskiej. Do kantoru 
przedostali się przez piwnicę.

Z rana kasę /astano rozbitą i doszczętnie nieomal 
opróżnioną Według doraźnych obliczeń lupera włamy­
waczy stała się snma około 8.000 zł w gotowiźnie.

Drugą kasę rozbito w zakładzie leczniczym d-ra 
Solmana przy Al. Szucha.

Jaka suma stała się tu łupem włamywaczy jeszcze 
dotąd ściśle nie nstalono.

Władze policyjne w obu wypadkach prowadzą 
dochodzenie.

Olbrzymia kara za oszustwo i kontrabandę.
110,000 zt> zapłaci pomysłowy kupiec warszawski

Niejaki Ganc, współwłaściciel wielkiej firmy manu­
fakturowej w Warszawie, miał na przechowaniu w ban­
kowych domach składowych p. f. „lndustrja“  przy nlicy 
Wroniej Nr. 69 —  znaczne partje manufaktury. Nie 
dawno władze nrz^du celnego otrzymały poufne wiado 
mości, że z towarami swemi p. Ganc uprawia jakieś 
zagadkowe manipulaoje.

Wszystko wskazywało na to, że w składach prze­
chowywana jest kontrabanda. 1 oto, gdy do firmy 
„lndustrja“  zawitali funkcjonarjnsze dyrekcji ceł, doko­
nali tam odkryć nadspodziewanych. Stwierdzono, że 
manufaktura sprowadzana drogą kontrabandy jest ukła­

dana w skrzynie i opatrzona fikcyjnemi znakami i syg- 
nami, ściśle odpowiadającemi tym, jakie figurowały na 
kwicie celnym, dawno jnż wykupionego towaru. Kwit 
taki stale używano iako dowód przed ewentualną rewizją 
celną w składach, dowodząc, że towar został jnż oclony.

Urzędnicy celni zdołali jednak udowodnić, że towar 
nie byt na komorze i nie był oclony.

Ża te niecne praktyki p. Ganc został skazany przez 
władze Skarbowe na 110.000 zł. grzywny niezależnie 
od tego skonfiskowano mn znaczną partję manufaktury, 
przedstawiającej połowę wysokości kary.

Spadek po złodziejce
Szlachcianka, która kradła klejnoty.

W  dziennikach londyńskich był zamieszczony szereg o  
gfoszeń poszukujących osób, mogących udowodnić prawa do 
odzyskania kosztowności zaginionych w ciągu ostatnich lat 
£0. Ogłoszenie było podane przez adwokata starszej damy. 
Reporterzy, zainteresowani niezwykłą treścią wezwania, 
sprawę wkrótce wyświetlili.

W  Londynie jest popularną rodziną szlachecką Good- 
wyne, posiadająca domy w  kilku dzielnicach miasta. Jedna 
z córek przed pół wiekiem oddała rękę majorowi M., któ­
ry następnie awansował. Państwo H., ludzie zamożni, pro­
wadzili dom otwarty i sami odwiedzali licznych znajomych. 
Pani H., pomimo pewnych dziwactw była osoba iubianą w 
towarzystwie 1 w młodości, jako utalentowana śpiewaczka 
brała udział w  koncertach filantropijnych. Pozatem innych

zamiłowań nie zdradzała. Opinia o  niej zmieniła się dopie­
ro po jej śmierci, na schyłku r. z.

Dzieci pozostałe, przy porządkowaniu rzeczy po zmar­
łej, natrafiły na kasetkę napełnioną kosztownościami obok 
drobiazgów wartości niezdecydowanej. Z notatek, dołączo­
nych do owych przedmiotów dorozumiano się, iż matrona 
była dotknięta kleptomanią. W ciągu szeregu lat umiała przy­
właszczać brosze, pierścienie itp. bez zwracania na siebie 
uwagi. W licznych wypadkach podejrzenia padały na służ­
bę domowa, nauczycielki przychodnie i inne osoby. Sprawy 
opierały się o  sądy, w pewnym zaś wypadki' o kradzież był 
pomawiany krawiec bohaterki, który podejrzenie przypła­
cił więzieniem śledczem.

Z powodu ogłoszenia, spadkobiercy niektórych poszko­
dowanych, kosztowności już odzyskali.

Tempo obrotów ziemi iest coraz wolniejsze.
Odkrycie astronomiczne angielskiego uczonego. — Za kilka mikjonów lat ziemia

przestanie się obracać.
Wychodzące w  Londynie ..Timesy* zamieściły 

coraz powolniejsze. Ospale obraca się wokół swej osi, 
a młodzieńczy pęd który gnał ją niegdyś przez nie- 
wiadomość, że według obliczeń, dokonanych w obser­
watorium w Greenvich. tempo obrotów ziemi staje się 
skończoności eteru, traci ciągle na tempie. Ciężko toczy 
nasza planeta 5 kwadryljonów ton swej wagi- I gdyby 
nie owa pra-twórcza siła, która przed milionami lat wy 
pchnęła ją w przestrzenie wszechświata z płynnej masy 
słońca, nie popychała ją swoim kategorycznym naka­
zem, to najchętniej zatrzymałaby się wogóle, strącając 
wszystko, co na niej żyje, w nieznane światy.

Stwierdzić więc należy, że nasza matka-ziemia z 
dnia na dzień się starzeje. Oczywiście tego słowa 
,.dzień“ nie można brać zbyt dosłownie, aczkolwiek ob­
jawy postępującego uwiądu starczego występują nieza- 
przecznie, chociażby ich przyrost nie co 24 godzin, ale 
co 10.000 łat konstatować mogli.

Fatalny dzień, który dla matki-ziemi ma być ostat­
nim dniem życia, zbliża się powoli, ale niepowstrzyma­
nie. —

Pewien angielski uczony niedawno na podstawie 
mozolnych obserwacyj, pomiarów i obliczeń skonstato­
wał, że tempo obrotów ziemi powoli, prawie niespo- 
strzeżenie. a jednak stale słabnie. Różnice są oczywiście 
maleńkie. W  przeć, dziesiątka lat, prawie że zauważyć 
się nie dadzą W okresie stu lat zaledwie że można to 
wymierzyć przy pomocy naszych niedokładnych instru­
mentów, ale na tysiąc lat stanowi to już V10 sekundy. 
Ludzkość obojętnie przechodzi koło tego faktu, że zie­
mia zwalnia tempa swych obrotów. Nikt zdaje się nie 
myś'eć o tern, że odkrycie astronomiczne jest monu­
mentalnym drogowskazem na drodze losów ziemi, że 
iest to fakt, posiadający większą doniosłość od wszyst­
kich przełomowych momentów przeszłości i przyszło­
ści, ważniejszy od budowy piramid, od odkrycia Ame- 
*vki. od pochodów Napoleona, od zdobycia elektrycz­

ności, od wojny światowej i podboju powietrza. Albo­
wiem prognoza angielskiego uczonego, to wyrok śmier­
ci dla naszej ziemi. Planeta nasza padnie kiedyś ofiarą 
tych sił, które niewidzialne, tamują ruchy ziemi, aby Ja 
w końcu zatrzymać zupełnie. Matematyk z ołówkiem 
w ręku oblicza, za ile miljonów lat szybkość obrotów 
ziemi sprowadzoną zostanie do zera.

W owej dalekiej przyszłości nie będzie nam przy­
świecać żadne słońce, ponieważ i królowej naszych 
gwiazd grozi katastrófa, która prawdopodobnie do tego 
czasu już się zrealizuje. Słońce bowiem kurczy się u- 
stawicznie i nie znajduje należytego ekwiwalentu dla 
tych olbrzymich ilości energji, których rozrzutnie udzie­
la otaczajqcy ją Satelita n Błyszcząca atmosfera 
świetlna, ustąpi ciemnej mgle, w której zatonie biedna 
zastygła planeta, niegdyś widownia wzmagań ludzkich 
namiętności. Rzadko tylko, może raz na dziesięć tys. lat, 
promień świetlny, przebiegający komety, przeniknie lo­
dowata, nieruchomą atmosferę ziemska i na jedną se­
kundę. niby błyskawica, oświetli mogiły zmarłej ludz­
kości. Ostatnia roślina, ostatni jednokomórkowiec, o- 
statni mikrob, których przecież miljony żyją w każde; 
kropli wody, zamrą już dawno na dtiię oceanu, zamie­
nionego w olbrzymi blok lodu.

Ziemia, jako jeden wielki grób masowy, będzie jesz­
cze przez szereg milionów lat krążyć bezcelowo wokół 
wygasłego słońca. Rozbitek, ruina, która pewnego dnia. 
ulegając ślepemu prawni ciężkości, runie na zlodowacia­
łą masę słoneczną. „

I wcrwczas to mieszkańcy jakiegoś dalekiego syste­
mu słonecznego, przy pomocy olbrzymiego teleskopa, 
zobaczą na skraju horyzontu mglistą plamę, która szyb­
ko zniknie. I nie będą przypuszczać nawet, że ten pa­
sek mgły był niegdyś ziemią, teatrem w którym roz­
grywała się owa wstrząsająca tragedja, zwana historją 
ludzkości.

Kobieta, która włada 40-tu językami.
i Dr. Alicja Werner, która od czterdziestu lat zajmuje 
-*te<irę włoskiej i francuskiej literatury w Newham- 
jf^hege, obchodziła w ostatnich czasach 40-letni jubi- 
djhsz swojej profesorskiej działalności. Może się ona 
ijtehtubić tern, że jest duchową spadkobierczynią słyn,- 
3 kardynała Mezzofanti^ który, jak wiadomo, władał 
p o s z ło  30 językami. Pani Alicja Werner, skromna, o 
A patyczn ej powierzchowności dama. posiadła 40 ję- 
OUr ' oarzeczy Miss Werner zna prawie wszystkie 
•ty °t>ej3kie języki kulturalne. Poza swoja rodzima mo- 
^  Angielską, mówi płynnie po francusku, po niemiecku, 
ięzyP! ku hiszpańsku, portugalski!, włada doskonale 
Wisk‘ duńskim, szwedzkim, norweskim, polskim, ro­

bi. czeskim, serbskim oraz węgierskim.
w Afr^k Werner w młodości swojej spędziła wiele lat 
kański ’ Przyswoiła sobie tam około 30 różnych afry- 
AiwHtCr.dialektów. Jest ona może jedyną osoba w 

n’ która poznała narzecza wszystkich tych afry

Tajemniczy milion na cmentarzu.
Ciekawy i tajemniczy wypadek zdarzył się parę dni tema 

w  Reggio Emilia. Wczesnym rankiem, gdy dozorcy cmen­
tarni obchodzili, jak zwykle, groby, sprawdzając, czy  wszyst­
ko jest w porządku, Jeden z nich dostrzegł, tuż koło muru, 
okalającego cmentarz, świeżo wykopany dół. Dół ten miał 
mniej w ięcej 70 centymetrów szerokości i metr głębokości: 
w  głębi znajdował się odcisk, jakby wazonu lub garnka. Na 
ziemi, przy wykopanym grobie zatkniętą była chorągiewka 
z białego papieru, na której widniał następujący napis:

„Tutaj znalazłem milion".
Można sobie w yobrazić. Jak tym wydarzeniem pornszoną 

została fantazja mieszkańców Reggio Emilia. Przypuszczają 
ogólnie, iż chodzi w tym wypadku o  2 miljony lirów, ukra­
dzionych pół roku temu w wielkiej fabryce maszyn. Nie na­
trafiono wówczas, mimo usilnych poszukiwań, na ślad pienię­
dzy, ani złodziei. Zdołali oni ukryć łup w sprytny sposób 1 
sami zniknęli.

W ładze zajęli się energicznie „tajemnicą wykopanego do­
łu", jak dotychczas jednak na żaden ślad nie natrafiono. Setki 
ciekawych odwiedza codzień cmentarz i ogląda miejsce, skąd 
wykopano skarby.

kańskich szczepów, które pozostają pod protektoratem 
Anglji. Studjum nad tymi afrykańskiemi dialektami 
Alicja Werner poświęcała się z nadzwyczajnem upodo­
baniem Ona to pierwsza zebrała skarby lingwistyczne 
afrykańskich narzeczy, uporządkowała je naukowo 
sporządziła cały szereg słowników. Również przetłu­
maczenie pisma św. na różne afrykańskie narzecza, jest 
jej zasługą. Ponadto jest autorką geografii Garibaldie­
go w języku angielskim.

Alicja Werner, z okazji swojego jubileuszu, została 
mianowaną członkiem honorowym wielu towarzystw' 
naukowych. Angielskie pisma stwierdzają, że stara 
profesorka dzisiaj jeszcze okazuje tą samą umysłowość 
i pilność, co przed 30 laty. Zajęta ona iest obecnie opra­
cowaniem obszernej gramatyki różrnwh afrykańskich 
dialektów

Odkrycie grobu nadrabina w Krakowie.
Jak się dowiadujemy, w tych dniach odkryto na 

starym cmentarzu żydowskim w Krakowie na środku 
ul- Szerokiej nagrobek kamienny rabina i poety żydow­
skiego z XVI w. Rliezera Askenazego. Grób rabina był 
poszukiwany przez archeologów żydowskich od dłu­
gich lat, a około zaginięcia nagrobka krążyły wśród ży­
dów fantastyczne legendy.

Rabin Askenazy był nadrabinem Egiptu, poczem 
przenosił się kolejno do Cypru, Wenecji, Kremony i 
Poznania, a na parę lat osiedlił się w Krakowie, gdzie 
umarł w t. 1586. Prócz- dzieł naukowych pozostawił 
szereg utworów i hebrajskiej poezji liturgicznej. Od­
krycia nagrobka dokona? członek żydowskiej Rady 
wyznaniowej Freylich.

Na cmentarz żydowski ciągną tłumne pielgrzymki 
żydów 7, Krakowa i całej Polski.

Ze sportu
Przegląd tygodniow i.

W  bilansie ubiegłego tygodnia sport polski musi zano­
tować szczególną pozycję — jedną z najświetniejszych, jakie 
ruch fizyczny u nas kiedykolwiek w poczet zdobyczy sw o­
ich zaliczał, pozycję, która jednocześnie może figurować, JeśH 
tak można powiedzieć — tylko na marginesie dorobku.

Na wewnętrzno-klubowych zawodowych lekko-atJetyc^ 
nych Akademickiego Związku Sportowego, młodziutka at- 
letka polska, panna Halina Konopacka rzuca dyskiem 31,24 
mtr., to znaczy o 1,025 mtr. dalej: niż opiewa rekord św ia­
tow y pań.

Równocześnie iej rzut kulą sięga przestrzeni, sięgającej 
tuż obok cyfry nieprzcścignionej dotąd jednym rzutem ręką 
kobiecą.

ZcWrzenle zaiste niezwykłe? Pierwszy rekord światowy! 
dosięgnięty wysiłkiem polskim! Pierwsza meta. którą myj 
mamy pierwsi przed resztą świata I Pierwsza Polka sięgającą 
w  sporcie do laur niezdobyty nigdy dotąd przez barwy a- 
marantewo-białe.

Niestety na zawodach A. Z. S. nie było sędziów związ­
kowych, nie by ło  komisji, która mogłaby rzut panny Kono­
packiej stwierdził oficjalnie i podać go do wiadomości związ­
ków  światowych i bronić dumnie wspaniałe; zdobyczy.

Zatem niezwykła ta pozycja zająć musi miejsce na skrom­
nym marginesie nieoficjalności.

Tydzień ubiegły przyniósł nam drugą sensacje, tym ra­
zem bez niespodzianek. Polska debiutowała w walkach a 
puhar Dawisa i z miejsca skapHulowała przed reprezentacja 
Anglii, przegrywając 0:5.

Nikle szanse w doublach rozwiały się również nie przy­
nosząc nam zresztą rozczarowania, lecz zostawiając sam na 
sam z smutną prawda: tennis polski nłe dorósł do klasy euro­
pejskiej.

Godne zanotowania iest wspaniale zwycięstwo piłkarskie, 
którem obdarzyła nas „P ogoń" lwowska, triumfując nad zna­
komita drużyną wiedeńską W  A. C. 4:0. W  rewanżn, do 
którego mistrz Polski wystawił dTużynę z sześciu rezerw o­
wymi zw yciężyli 3:1.

Zaiste nigdzie tak zmienne nie są koleje, jak w  foot­
ballu.

Ubiegłej niedzieli „Pogoń", drużyna o żelaznej zaiste w y­
trwałości zw yciężyła silny klub czechosłowacki „W arsovi- 
ce“  2:1, ulegając mu w  przeddzień w  tym samym stosunku.

Rozgrywki o mistrzostwo Polsk' dobiegły końca. Z w y­
cięzcami poszczególnych grup są: .P ogoń " (Lw ów ), .Wisła*4 
(Kraków) i Warta (Poznań). K,

DRUKARNIA POMORSKA T A W ORUDZIADZU. 
Redaktor odpowiedzialny: Józet KIMełfwakt

GLOS POMORSKI
Fi!ja w Toruniu, ul. Szeroka 46
Telefon 323 Telefon 323

przyjmuje: 
ogłoszenia, druki, zamówienia, abona­
ment itp. na warunkach zwykłych.

Rozsprzedaź Głosu Pomorskiegc
codziennie wieczorem
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W +d łuę praw * prądowego oApowiafl* 
** daiał niniejszy

■ M łs e k r e t& r s  m ie js k i  
Oatnary Raszkowski w Orttdzlądsa.

ObiriesKczenie,
Niniejszem przypomina się kierowcom po­

jazdów mechanicznych. >2 w icyśl rozporządzę? 
u.a Min. Rob. Pub!, i Min. Spraw W ewu. i  d. 6. 
7. 22 szybkość pojazdów mechanicznych w o- 
brębie miasta, a przedewszyatkiom na ir ejsczch 
niebezpiecznych jak skrętach i przystankach 
trarjw ajow yeh winna być taką, aoy kierowca 
m óg! każdej chwili w  razie potrzeby samochód 
zatrzymać. Otwieranie dymników jak i uży­
wanie gwizdawek i sygnałów ostrzegawczych 
o silnym tonie jest w obrębie miasta wzbronione; 
w olno jest dawać sygnały tylko przepisową 
trąbką o  słabym niskim toaie.

Równocześnie poda;e się do wiadomośoi, 
iż chodniki przy ul. Rzdzyńskiei wzdłuż Parku 
M iejskiego, ul. Cegielniane; i Drodze Łąkowel 
jakotei chodniki po obuch strcnzeh Tuszewskiej 
OrchL zą przeznaczone tylko dla pieszych i jeż- 
dżen.e na tych choamkach rowerami jest su­
row o wzbronione.

Niestosujący zię do pow yżzzych przepisów 
będą bezwzględnie pociągnięci do odpowiedzial­
ności. [2512

Grudziądz, dnia 23 maja J9ł5 r.
k r e z y d e n t  m i a s t a  

w z.
(— ) L  i p o w  * k i

Przetarg.
Kierownictwo Rejonu Inż. i Sap. w Gru­

dziądzu ogłasza przeterg na częściowy remont 
kapitalny bastionów i rawelinów C y t Ks. Mest- 
wma w Grudziądza.

Przetarg odbędzie się dnia 6 czerw ca 25 r. 
o  godz. 10 m 30. BMższe szczegóły ukażą się 
w najbliższych numerach „Polski Zbrojnej". 
K i e r .  R e j .  I n c .  i  S a p .  w  f t r n d z i ą d z n

Przymusowa licytacja
o d b ę d a i e  Mię d n i a  S c z e r w c a  r b .  o godz. 
10-tej pried południem u przełożonego obszarn 
dworskiego w K a l m u z a c h .

Sprzedawać się będzie najwięcej dającemu

zaM w an ą  starą lokom obilę
(jako żelastwo) za zaległą grzywnę oraz koszta 
egzekucyjne.

Gardeja, dnia 26 maja 1825 r. 2513
P a c z k o w s k i ,  wóit

W  dniu 10 czerwca 1925 roku
0 godzinie fł1', popołudniu odbęlzie arę

o n e S a r g  t r y k ó w
w uznane] przez Pomorską Izbę Rolniczą
1 zostającej pod jej kierownictwem owczar­
ni zarodowej czystsi zrw i Rambouillet

M A R K O W Y
powiat T c i e w  (Pomorze) 

Telefou Tozew nr. 68 
(Owczarnia założona w 1864 roku) 

Grand prii 1900. Złotj medal Charków 1903.
K o c ie  i im m oohody ne ataejaoh Teaew i Nur­

kow y K ole j W arsj& wa — U dań»k) na p rz y b y ­
w ający oh ooaekiwa^ b fd ą . O p o w jżs ie m  ma 
a a u e sy t  zaw iadom ić

2518

w ta ś c ie re l owczarni Markowy
P r e u s s.

lfa d m len ią  otyłość
usuwa herbata ziołowa Baldur. aptek, achlechta. 
Zupełnie nieszkodliwa. Niezwłoczna strata wagi. 
Pomaga przemianie materji i trawieniu. Pro­
spekty gratis Cena pudełka zł 3.60, 4 pudelka 
M 1 2 .- .  D r .  G e b l i a r d  A  C e ,  t td n ń w k , 

Am Łeegetor 15. 12609

T 0 R F 1 A R K I
po cenach bezkonkurencyjnych

P R A S Y  i ) 0  T O R F U
o wielkiej dz iałalnośc i  
ao zapędu mechanicznego.

Związkowa Centrala Maszyn
Tow. Akc. 1977

PoznaA ul. Wjazdowa 9.

K
■

!

R E W J E l
narzęcU rolniczych, m a s z y n  ż n i w ­
n y  e h ,  ł e k o m o b i l ,  m ł o e a r t i l  
p a r o w y c h ,  m o t o r ó w ,  g o r z e l ­
n i ,  m a u z y n  p a r o w y c h ,  p l a ­
c ó w  p a r o w y c h  i m o t o r o w y c h

w y k o n  n j e
w zorow o — po przystępnych cenach — 
na dogodnych warunkach w e  w ł a s n e j  

f a b r y c e  i n a  m i e j s t n

Central?. Pługów Parowych
T. z o p.

Fabryka Maszyn -  Pnznań
Biuro: Piotra Wawrzyniaka 28/30. Tel. 69-50 
Fabryka: nl.św. Wawrzycń»36. Tel. 61-17.

Adres telegraficzny: „ C e n t r o p I n g “
Skład cząśc! z; pąsowych do masirn wsze k. lodzaju.

4 calowe dzwona bukowe
d o  k ó ł  k u p u je  M ,. S C I Ł i J L Z ,
tartak i cegielnie, G r u d z ią d z . 2508

Wielkopanska wilia (pałac)
położona w pięknym parka, ogród warzy­
wny i owocowy, 12 poko|i hel, mieszkanie 
dla sscłera, garaż na dwa aata, luksusowa 
stsinia na 4 kouie, naiwiękzz; komfort, pod 
korzystnymi warankami do sprzedania lab 
przedzierżawieuia na 1 lipca br. (2473

A , Cytmlnki
G r u d s i ą d . ,  S o b i e s k i e g o  n r .  2 2 .

Za gotówkę! Z a  g o t ó w k ę !
kupię natychmiast |2120

A U T O
mało używane, najchętniej marki „Ford*. Zgł.: 
Mickiewicza 22, w yso-i prt. między g  4 a 6 popoł.

Poszukujemy od 1-go czerwca 1925 r.

• /

|2515
Oferty prosimy nadesłać do firmy

B ra c ia  Jak o b y, G rudziądz
S k i a d  b ł a w a t ó w  i k o n f e k c j i

D zie lnego ,  t r z e ź w e g o

S Z O F E R A
d o  prowadzenia  w ozu  c i ę ż a r o w e g o  p oszu ku je

Browar Kuatersztyn, Grudziądz 1

INSPEKTORÓW - AKWIZYIOROW I
i ajentów do przyjmowania deklaracji na 
ubezpieczenia od ognia, kradzieży z wła­
maniem, nieszczęśliwych wypadków, od 
odpowiedzialności prawno • cywilnej, o i  
szkai transportowych oraz szyb c . roz­
bicia, na pensję i prowizję poszukuje:
Towarzy&iwn Jbe zpie c 2 e ń „ S IL E S IA "  I pk0.

O d d z i a ł  w  T o r n n i n
Piekary 26 |2379, Telefon 349

l e e a l i e i i H  własne laboratorjuni techni-JdCflUSOll i zu0' J 9n'J st.Yczn9 zat r. 1907.
Plac 23-g o  Stycznia nr. 23. I.

i s-s 'dawniej Rynek Łbotowr)

5 K J Ę K  j od zł począwszy 
Praw dnw e korony złote (900) cjd 20 złotych po­
cząwszy. Zęby sztyicikowe od 10 zł począwszy. 
Reperacje i przerabianie w jednym dniu

□ □ □ □ □ □ □  O D D O D D O a

g  L tiiitifik i Park li g
q  W cienistym  ogrodzie codziennie g j

i  I m  i r l j s t p f  §
a  V7 n.ed: lelę i święta, wtorki i czwartki □  
U  koncert orkiestry u ojsko,i ej 16 p. a p. Q j  
■ a  pr natutą kapelrn. p. Szatkowskiego. n
0  n r  W w tę p  w o l n y .  * v c  MW c

DODDSIAD Q A SD D C Jar

T  eruz pora na/stosowni ej sza ił
Wszelkie zachodzące reperacje

fortepianów, pianin, organów  i  harm onii
wykonuje li tylko prze* doświadczeń, fachowców (lotnie 
po cenach przystępnych i pod, daleko idąfft, ąicarancpą

Bydgoska Fabrvka i H urtow n ia
Fortepianów  i  Pianin  (2368

B. Sommerfeld * Bydgoszcz
Orohloim 4 . Fi/ja Grudziądz Te/e/on 2 2 .9.

Elegancka Dama rosi
Xeumami’a gorsetu!

Zawsze w wielkim wyborze:

modne gorsety, biustonosze, 
bielizna, pończochy i trykotaże.

F I L J E :
G R U D Z IĄ D Z , ulica Długa nr. 24. 

B y d g oszcz , T oru ń , Poznań ,
ul. G-iaóska 19 

Poznań ,
ul Pocztowa 1.

ul. Szeroka 27.

K atow ice ,
ul. św. Jana 11.

ul. Gwarna 18

K rólew sk a  Huta,
ul. Wolnośoi 18

2451

Kilka tysięcy butelek

wina białego
flo boli, batelka 3 .—  zl 

wyłącznie podatan.

Dwa w yborne gatunki

win liordoskich
Chateau Larrien Labarde,
czerwone, batelsa 3,50/.! 

wytączuie podatku.

Graves białe słodkie!
batelka 3,50 zł 

wyłącznie podatku.

Cena w yjątkow ą na

Aycke Gcid
szampan do bon, 

batelka 10,— zł

Cena w yjątkow a 
na słodkie I w ytraw ne

wina węgierskie
Vi l. wytrawne III 4,50 zł
Vil. i, H 5,00 zl
‘/i I- . I 6,00 zl% L słodkie . . 8,00 zl
Vi I. toiajskie 5 putowe

14,—  zł wył. podatku. 

Najprzedniejszy

K a w i o r
B e l ju g a -A I a lo R o l

2501) '/« fnnta 17,60 zł 
P O L E C A

W ILLY MARX
Mickiewicza 28. Tel. 904

Pieg p ln m >
w yrzuty

inany i w ypróbow any
trodek du od f wi#*nnia 

w ydólikaogni* t#r a 
w yrobu Jant 

StenzJi <■
Apteka p o dla be dze m
Grudziadi rt .nr«

Sztuka 29 grosz!
do n a b ycia  w y ros ło  flan ce : 

ka listy  białei i m odrej, 
ka lafiorów , brukw i i p o ­
m idorów , oras rozm ai 
tych  kwiatów. \*5u7

Ogrodnictw o Uem biniec
TEU. W I E W I Ó R K I  nr. 2„ 
(Również ki lka otr w e r w  
buraków jadalnych.

Elegancka lekk* [2223 
B R Y C Z K A

do wyjazdu, lesionowa 
korzystnie do aprzedanir 
Jarzy ftskl, Mickiewicza 6

Na Zielone Swiatk*
polecamy po nadzwy­

czaj tanich cenach:
Kaw ę eoda świeżo pal.

w bogatym wyborze
herbatę • kakao 
w anilję

pozatem przebrana
rodzynki małe i duża 
migdały gorzkie i ałods.

oraz |2485
cylronat (Succadę)
św ieże cytryny

wszelkie
fabrykaty D r. Oe tker'a 
mękę cesarska 
mękę p s ze r.ią  000 
makę kartoflana

olbrzymi wybór
c ze k o la d y , cukierkó w , 
k fk s ó w  o n  
artykułów św iątecznych

N frozm a tsoe
w ina i likiery 
M entz l  keobaner,
specjalny akta i ta n y  

G R U D Z I Ą D Z .

\ r . , m d w J

Hotel S zy d zik  i Kasyno
Plac 23 Stycznia nr. 1 
i ulica Toiurs^ta nr. 3 
poszukuje natycbm.ast

bufetowego.
Kaucja,zapłacenia g w a ­
rów przejętych albo in­
ne pewności. '2516

Poszukuje się natyehm.

b u f e t o w e g o .
Restauraaja Bern. Z iół­
kowski, Grudaiądi, Mi- 
ckiewieaa 81, napneciw  
poczty. [3880

^ S T k o b i e t y
do posług ZgL łka 
o l g .  h— 7 popołudniu 
,9'enkiewicsa &T Illew o
S ł a ź ą e n  u czsisa  pe- 
trzeuna n tjołrmiast.
M, Behrendtm. SzMHha 2>

Uiuebl. pokó]
dla .epszego pana do wy- 
□aj. Lipowa 13a, II ptr.

P o k ó j  umeblowany 
z balkooem dc wynaj. 
Kościi'iS*ki 5, I ptr. pr.

R a p a j e m y  s t a l e  
b e c z t i :  o d  s m o ł y ,  
s  s m a l c u ,  o l i w y ,
|  ś l e d z i  i  i c n e .
Fabryka lektury Dachowej 
W. Katowski i Sk», Grodz auz.
Ogrodowa 23. - Tel. 423£S p r  •elesia 2

8 K Z A D
kolon., cukierków, z u- 
rza zenitra, przyległem 
3 pok mieszkfniem w 
głównej ul. r. nagłych 
stosujków  korzystnie 
natyehm. na sprzedaż 
Cena 1.600 zł. Adres 
wskaże Gl. Pom. 2222p

Aparat do w ulkanizo­
w ania opon autoiiiObrl. 
Z poł. gaaowem i przy- 
borami do sprzedania, 
ul. Forteczna 22. parter

Dla amatora!
Kucyk

kasatau z gwiazdką, 3- 
letni, tylko w dobra rę 
ce do »dda_ ia [2468 

H a k s .  K ie d e l ,  
•grodowy 

ulica Natgórna 24/30.

K u p n a

K tp ię lu b  wydzierżawię
aklej> i26io 

k o l o n i a l n y
cukierków lnb aute- 
ryjny, ewtl. towarów 
krótkich. Zgł. do aksp. 
Głosu Pom. pod nr. 9610

Poszukuję dobrych 
p r a e d s i ę b i o r s t w

maiątków od 100-1000 
mórg lub 12474

a i ł y n ó w
za gotówkę. M AŁEK 
Bydgoszcz, Gdańska 141

Eieg. umeblow. p « i  ó j  
wyuajmę intelig panu. 
Kościuszki 41, II pr.

Pom ieszkanie, 4 pokoje 
z werandą.korz odstąpię 
Zgł. ao Gł Pom. nr.9226p

R ó ż n o

B a c z n o ś ć !
Fotograf je  

paszportowe
w pół godzina 2143

Za k ła d  fotograficzny,
3-go Ma:» 10.

Prasow aczka poleca się 
w domu i po',- doicem. 
Tamżs są l o d z i e  do 
sprzedania P a r a d o ­
w s k a  ul. Portowa 7.

Rutjiiawaii! Kupiec
(bławatnik) 

może od  lat za prowadzony 
m a g a z y n  b ła w a tó w
w wiekszeiT mieście prze­
lą c  na bardzo dogodnych 
waraukach spłaty. Ewtl. 
powierzy s.ę samodzielne 
kierownictwo przy złoże­
niu większej kancji. Oferty 
pod „B ław atnik* d o  binra 
ogloatan  „P A R * B vdgo*scz, 

w orcow s iz. ■ 2M 7

Ogłaszajcie

w Glosie


